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AVENOL, 
sekretarz Ligi Narodów wy 
jeżdża do Londynu w spra- 
wie zreformowania tej in- 
stytucji. 


wawy Kazik- dusiciel poznański 


zamordował! Ogrodowską i jej synka. —Bestjalski zbir przyznał się do winy. — 
Chciał zdobyć pieniądze dla kochanki, więc zgładził dwie osoby 


Ogrodowskiego wczoraj wypuszczono z więzienia 


| Poznań, 3 grudnia. 

„Nasz korespondent poznański telefo- 
nuje nam następujące nalsze szczegóły 
o sprawie Ogrodowskiego: 

Jak się okazuje, władze śledcze je- 
szcze przed znalezieniem zwłok Stasia 
nad Bogdanką na Golęcinie ustaliły na 
mocy prowadzonych wywiadów, że w 
świecie przestępcym Poznania 


MÓWI SIĘ O NIEJAKIM „KRWAWYM 
KAŻKU*, 

który podobno był wmieszany w spra- 

wę morderstwa. 

Władze śledcze natychmiast przystą 
piły energicznie do dochodzeń w tym 
względzie i wkrótce zdołano ustalić, 
że owym „Krwawym Kaźkiem* jest 
znany bandyta Kazimierz Łabędziewicz, 
który w kwietniu r. b. opuścił więzienie 
we Wronkach, gdzie odsiedział 3-letnią 
karę za napad rabunkowy... Łabędzie- 
wicz jest znanym policji przestępcą, przy 
czem cechuje. go to, że nie boi się t. w. 
„mokrej“ roboty 
I SŁYNIE Z TEGO, ŻE DUSI OFIARY. 

Dokładna inwigilacja Łabedziewicza 
dała rewelacyjne wyniki. 


Okazało się, że Łabędziewicz pilnie 


Dopiero w piątek około godz. 4-ej po 
poł. Łabędziewicz załamał się w ogniu 
krzyżowych pytań i 
PRZYZNAŁ SIĘ CAŁKOWICIE ZA- 
RÓWNO. DO ZAMORDOWANIA Ś. P. 
MARJI OGRODOWSKIEJ, JAKOTEŻ 

MAŁEGO STASIA. 

Szczegóły tych zeznań trzymane są 
w tajemnicy. 

, Wedle posiadanych przez nas infor- 
macyj wynika, że Łabędziewicz, pracu- 
jąc w warsztatach kolejowych poznał 
Ogrodowską i był jej serdecznym przy- 
jacielerm, odwiedzając ją często w czasie 
nieobecności męża. 

Niemniej stwierdzić należy, że Łabę- 
dziewicz nie był kochankiem zamordo- 
wanej. i 

W czasie wizyt swych Łabędziewicz 
poznaje Stasia i niebawem przez różne 
podarki i łakocie zdobywa jego przy- 
chylność. 


O tem się nie mówi |xo 


Znamiennym jest fakt, że gdy Ogro- 
dowski — o czem wczoraj pisaliśmy — 
zapytawał Stasia, kto bywa w czasie 
iego nieobecności, albowiem zauważył 
na stole w popielniczce niedopałki pa- 
pierosa, — Staś odpowiedział mu: 


„O TEM SIĘ NIE MÓWI* 


studjnie sprawę Ogrodowskiego, bywa|i nie chciał za żadną cenę zdradzić na- 


nawet w gmachu sądu okręgowego, do- 
wiaduje się na wszystkie strony o lo- 
sach Ogrodowskiego, pozatem czytuje 
pilnie wszelkie doniesięnia prasy w -tei 
sprawie. 

Dla policji nie było już najmniejszych 
wątpliwości, że Łabędziewicz jest za- 
mieszany w sprawę Ogrodowskiego. 

Gdy zwłoki Stasia odkryto nad Bog- 


zwiska przyjacjela swej matki. 

Łabędziewicz miał kochankę, która 
w połowie września r. b. stwierdziła, iż 
jest w ciąży. 

Dla pozbycia się dziecka Łabędzie- 
wicz postanawia dostarczyć kochance 
pieniędzy. Nie mając innego źródła, przy 
pomina sobie, że Ogrodowska podobno 
ma większą sumę oszczędności, to też 
w umyśle jego powstaje plan zamordo- 


danką, władze śledcze aresztowały Ła-| Wania jej. 


będziewicza. | 


Przyznał się 
do zbrodni 


Jak dokonał mordu 


Wiedząc, że po pierwszym Ogrodow 
ska ma jeszcze dodatkowo pensię mę- 
ża, którą zawsze osobiście odbierała, u- 


ARESZTOWANIE NASTĄPIŁO POD|daie się Łabędziewicz w dn. 2 paździer- 


ZARZUTEM INNEGO ZUPEŁNIE 
PRZESTĘPSTWA. 

Łabędziewicza doprowadzono do gma 
chu komendy policii państwowej przy 
Placu Wolności i tam w obecności sę- 
dziego śledczego oraz podprokuratora 
Misiurewicza przystąpiono do szczegó- 
łowego przesłuchania. Przesłuchiwanie 
trwało dość długo, bo z przerwami przez 
blisko 48 godzin. 


Już ukazał się 


i jest wszędzie do nabycia 
Ne 27 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


i zawiera całość sensacyjnej powieści 
p. t 


„BADA 3 1 POŁ 


i wiele innych cickawych rzeczy. 
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REREWY | 


nika do mieszkania Ogrodowskich i tam 
w czasie nieobecności Ogrodowskiego 
oraz Stasia, który był w szkole, 
MORDUJE MARJE OGRODOWSKA. 
DUSZĄC „JĄ. 
Następnie morderca rozbija swej ofie- 
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rze siekierą głowę i chcąc upozorować 
piora seksualny, odpowiednio układa jej 
ciało. 

Po dokonaniu morderstwa i zrabo- 
waniu znajdujących się w mieszkaniu 
pieniędzy w kwocie ok. 400 zł., na które 
złożyła się pensja Ogrodowskiego (300 
zł.) i 100 zł., które otrzymał poprzednie- 
go dnia za funkcie sekretarza związku 
zawodowego kolejarzy, — bandyta uda- 
je się przed szkołę powszechną przy ul. 
Sls Marcina, do której uczęszczał mały 

tas. 

Zdając sobie sprawę, że gdyby Staś 
poszedł do domu i zastał zwłoki matki, 
to znając tajemnicę jego wizyt, zdradził- 
by niewątpliwie policji, że nikt-inny, tyl- 
ko Łabędziewicz mógł dokonać morder- 
stwa, 


POSTANAWIA ZGŁADZIĆ RÓWNIEŻ 
STASIA. 


Łabędziewicz oczekuje chłopca dość 
długo przed szkołą i gdy ten wychodzi z 
legami, Idzie za Mii krok w krok, aż 
do ul. Jakuba Wujka, gdzie — jak 6 tem 
swego czasu donosiliśmy — Staś po- 
żegnał się z kolegami. 

Wówczas Łabędziewicz szedł jesz- 
cze za chłopcem przez pewien czas i 
gdy Staś skierował się do domu, bandy- 
ta przystąpił do niego, prosząc, by po- 
szedł z nim razem na Sołacz, gdzie rze- 
komo ma go oczekiwać matka. 

Po chwili namysłu Staś decyduje się 
na pójście z Łabędziewiczem. Ten pro- 
wadzi go do lasku na Gołęcinie i pod pre 
tekstem odpoczynku, obaj udają się w 
stronę prochowni, t. j. dawnego fortu. — 
Gdy byli w odległości 300 mtr. od fortu, 
i znajdowali się nad strumykiem Bog- 
danką, zbrodniarz rzucił się nagle na 
Stasia, 

CHWYTA ZA MEE I POCZYNA DU- 


Nieszczęśliwy chłopiec ostatkiem 
swych wątłych sił broni się jak może, 
jednak w rezultacie ulega przemocy 
bandyty 
I KONA W MORDERCZYM CHWYCIE. 

Po dokonaniu drugiego strasznego 
czynu Łabędziewicz rzuca zwłoki chłop 
ca wraz z tornistrem na plecach w zaro- 
śla, gdzie — jak wiadomo — dopiero 
po blisko dwuch miesiącach odnajdują je 
przypadkowo dwaj młodzi chłopcy. 

Następnie Łabędziewicz udaje 


Samobójczy strzał w hotelu kaliskim 


Praktykant rolniczy usiłował pozbawić się życia 


a Kalisz, 3 grudnia. 
W piątek wieczorem przybyli do Ka- 
lisza i zajęli pokój nr, 17 w hotelu Wie- 
deńskim dwaj młodzieńcy, a mianowicie 
niejaki Jackowski z Błaszek oraz prak- 
tykant majątku Prusinowice, powiat sie- 
radzki, Bolesław Maciński. 


zajmujący pokój o piętro wyżej, usłyszał 
huk wystrzału. 

Zaalarmowana służba hotelowa rzuci 
ła się do drzwi pokoju, gdzie zastała le- 
żącego na ziemi we krwi Macińskiego, 
który postrzelił się z rewolweru w bok, 

aciński zamierzał popełnić samo- 
bójstwo i strzelić sobie w serce, jednak- 


Obaj spędzili czas do późnego wieczo | że w ostatniej chwili ręka mu drgnęła i 
ra w restauracji w towarzystwie pań, zaś | kula trafiła niżej. 


w sobotę z samego rana Jackowski wy- 
|jechał, pozostawiając w pokoju Maciń- 
| skiego. 


W. stanie ciężkim przewieziono dena 
ta do szpitala św. Trójcy w iSZAL, 
Powodem rozpaczliwego kroku jest 


Około godz. 8 rano łaściciel hotelu, |prawdopodbnie zawód miłosny. 


tramwajem do miasta i wróciwszy do 
mieszkania, rozważa przebieg całej 
zbrodni. 

Zapytany podobno w jakim celu do- 
konał mordu, bandyta miał oświadczyć, 
że potrzebował pieniędzy i byłby zabił 
człowieka dla zdobycia nawet kilku tyl- 
ko złotych. 

Po przesłuchaniu  Łabędziewicza 
pod silną eskortą odtransportowano do 
więzienia karno - śledczego przy ul. 
Młyńskiej. Równocześnie władze pro- 
wadzą energiczne dalsze dochodzenia, 
które mają ustalić szczegóły przebiegu 
obu zbrodni. Dochodzenie prowadzone 
jest w trybie postępowania doraźnego i 
przypuszczalnie Łabędziewicz już w koń 
cu przyszłego tygodnia stanie przed są- 
dem: doraźnym. 

GROZI MU — RZECZ OCZYWISTA — 
KARA ŚMIERCI. |. 


Ogrodowski 
"na wolności 
W dniu dzisiejszym około południa 
na zarządzenie prokuratury sądu okręgo 
wego w Poznaniu 


NASTĄPIŁO ZWOLNIENIE Z WIĘZIE- 
NIA STANISŁAWA OGRODOW- 
SKIEGO. 


Jak to kilkakrotnie zaznaczaliśmy. 
Ogrodówski przez cały czas pobytu w 
więzieniu zaprzeczał kategorycznie za- 
rzucanym mu czynom i twierdził, że jest 
niewinny. Zaznaczyć należy, że Ogro- 
dowski wskazywał stale na to, że mor- 
du mógł dokonać któryś z przyjaciół je- 
go żony, niemniej władze śledcze wów- 
czas nie przywiązywały do twierdzeń 
jego należytego znaczenia. Gdy zakonu 
nikowano Ogrodowskiemu, że Łabędzie 
wicz przyznał się do zamordowania jego 
żony i Stasia, 

OGRODOWSKI ROZPŁAKAŁ SIĘ. 

Wypuszczony z więzienia Stanisław 
Ogrodowski jest ogromnie wymizerowa 
ny i znać na nim ślady 2-miesięcznego 

obytu w więzieniu i przejść moralnych 
w związku z oskarżeniem go o podwój= 
ny mord i groźbą stawienia go przed sąd 
doraźny. 

Jak się dowiadujemy, w przededniu 
wypuszczenia go z więzienia Ogrodow= 
ski domagał się, aby władze śledcze zez 
woliły mu na pochowanie Stasia. Miał 


on ze szlochem prosić prokuratora, aby 
wydano mu ciało synka, któremu chce 
wyprawić pogrzeb taki, jak na to zasłu- 
guje. 


Nr. 4 
nowego popularnego 
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CZŁOWIEK W CYFRACH 


Serce 


. nutę i wykonywuje 


(x) Ciało ludzkie jest 
skomplikowanym mechanizmem który z 
trudem dopiero, po wielu latach został 
poznany przez lekarzy, Organizm czło- 
wieka, „Króla stworzenia” różni się 
wielce i jest bardziej skomplikowany od 
onganizmów jakichkolwiek innych stwo- 
rzeń, Części ciała ludzkiego, które mo- 
żemy zaobserwować  gołem okiem, są 
najczęściej parzyste. I tak widzimy pa- 
rę rąk, parę nóg, dwoje oczu, dwoje u- 
szu i td. Otóż większość naszych wew- 
panią organów również znajduje się 
w liczbie podwójnej. 

Najciekawiej jednak wygląda „czło. 
wiek w cyfrach”, Spróbujmy.się zatem 
zapoznać z naszym organizmem, ujętym 
cyfrowo. Człowiek posiada 224 kości, 
750 poszczególnych mięśni. Najciekaw- 
sze są cyfry dotyczące płuc. Otóż płaty 


EE m 


af się rodzą Senjiuste? 


mometrów 


najbardziej płucne po całkowitem ich rozwinięciu, 


mierzą 130 metrów kwadratowych. Jest 
to obszar na którym 500 ludzi mogłoby 
się swobodnie pomieścić. Płuca są jed- 
nym z niewielu organów ludzkich, które 
nie zaprzestają pracy od chwili naszego 
urodzenia aż do chwili zgonu. Płuca nie 
śpią i nie odpoczywają. Przeciętnie od- 
dychamy 16 razy na minutę, jeden wdech 
mieści iętnie w płucach 500 centy- 
metrów kubicznych powietrza, Po 60 la- 
tach takiej pracy płuc, biorąc pod uwa- 
ge przeciętny wiek człowieka, przez płu 
ca.w czasie 500 miljonów oddechów prze 
szło 272000 miljonów metrów  kubicz- 
nych powietrza, 

Organizm ludzki składa się z 8 biljo- 
nów pojedyńczych komórek, nie licząc 
komórek białych i czerwonych ciałek 
krwi. W jednym milimetrze kubisznym 


Jan Jakób Rousseau rozpoczął swą karjerę jako.. służący 


| (z) Wielki wynalazca Edison był na- 
~ ródowym bohaterem amerykańskim. — 
| Podobnie, jak za czasów średniowiecza 
stawiano żywoty Świętych za wzór ży- 
jącym, tak samo bajeczna karjera ma- 
łego roznosiciela gazet, który został 
"królem wynalazców, otoczona jest nim- 
bem legend. 

Wśród genjuszów ducha Edison nie 
był jedynym, który wygrał los na lo= 
terji życia. Przed niespełna dwustu la- 
i ty w jediym z arystokratycznych do- 
mów w Lyonie odbywało się wielkie 
przyjęcie. Rozmowa zeszła na temat 
malarstwa i wywiązała się ożywiona 
dyskusja nad tem, czy wiszący na ścia- 
| nie obraz przedstawia scenę .mitologicz 
| ną czy też historyczną z dziejów Grecji 
| „o dy goście nie mogli uzgodnić 
swych zapatrywań i rozmowa przył 
= brata formy ostrej sprzeczki, gospodarz 
domu zwrócił się do jednego ze służą- 
eych, prosząc go o objaśnienie treści 
„Obrazu. Jakież było zdumienie obec- 
| nych, gdy młody sługa w jasnych i fa- 
| chowych słowach tak dokładnie i prze- 
| konywuiąco wyjaśnił wszystko zebra- 
A nym, że spór sam przez się został zli- 

kwidowany. 

— W jakiej szkole nauczył się pan 
tego? — zapytywali goście z wielkiem 
szacunkiem służącego. 

+ Uczęszczałem do wielu szkół, — 
| odpowiedział służący, — ale ta, w któ- 
| rej byłem najdłużej i najwięcej z niej 
| skorzystałem, — to była szkoła nędzy. 
| I oto biedny służący, którym był 
f lean Jacaties Rousseau, w krótkim cza- 
| sie wsławił się w całej Europie. Był to 
| 
| 


największy geniusz. jakiego wydała na 
Świat ziemia francuska. 

Burritt był uczniem kowalskim, któ- 
ry 10 do 12-tu godzin na dobę spędzał 
przy pracy. 16-letni chłopiec znajdował 
jednak zawsze dość czasu na pamięcio- 
we rozwiązywanie najtrudniejszych za- 
dań, W pamiętniku Burritta znaleźć 


WEZYRA O TORRES RY ARCE ZRERZAAZOA 
/ KANONIK ATTO AO UOD 


| „Trzeci wymiar” 
w fotografji 


(sb) Wynalazcy amerykańscy doko 
nali obecnie niezwykłego udoskonalenia 
w dziedzinie fotograiji. Zdaje się, że 
sztuka ta znajdzie obecnie wielu no- 

wych zwolenników, albowiem rezultaty 
'_ jakie dadzą się osiągnąć, będą zupełnie 
k odmienne od dotychczasowych. 

Jak wiadomo, od dawna już starano 
się wprowadzić do fotografii tak zwany 
„trzeci wymiar* to znaczy się, by foto- 

| grafja posiadała pewną  bryłowatość. 
l Obecnie, za pomocą nieznanych narazie 
| chemikalii, zdołano już stworzyć foto- 
| grafię--płaskorzeźbę.  Sfotografowana 


osoba otrzymuje swój portret jakby 


| rzeźbiony. Jako pierwszy, wykonany 
| został portret Mac Donalda, przyczem 
| wyglada on jakby był rzeźbiony w me- 

talu. 


można następujące notatki; „Poniedzia- 
łek, 18 czerwca: Miałem ból głowy. 40 
stron Cuviera, 64 strony francuskiego, 
11 godzih pracy w kuźni. Wtorek, dnia 
19 czerwca: 60 wierszy hebrajskiego, 
8 wierszy syryjskiego, 30 duńskiego, 
10 czeskiego, 9 polskiego, 15 nazw 
gwiazd, 10 godzin pracy w kuźni”. 
Burritt władał osiemnastu językami 
i 32-ma dialektami i znany był jako 
„uczony kowal“, pracujący z najwięk- 
szem oddaniem dla dobra ludzkości. — 
Wszystkie swe niezwykłe wiadomości 
zdobył Burritt w tak trudnych warun- 
kach życia, iż można powiedzieć: „Gdy 
patrzy się na Burritta, każdy człowiek, 


któremu los nie poskąpił sprzyjających 


okoliczności do nauki, winien czuć się 
głęboko zawstydzony”. 


> -| f|za pracę uważa się tutaj wszelki 
Krystyna Nielsen, bosonozie dziew-|Po czterdziestu 


normalnego człowieka bije 72 razy na mi- 
dziennie pracę 21 tys. kilogra- 


krwi znajduje się 8000 białych i 5 miljo- 
nów czerwonych ciałek krwi. Jeża 


wziąć pod uwagę, że człowiek przecięt- 


ny posi w organiźmie cztery litry 
krwi, (niektórzy lekarze twierdzą, że 
pięć) to dorosły człowiek posiada 32 
miljard białych i dwa biljony czerwo- 
nych ciałek krwi. Jeżeli te mikroskopij- 
ne czerwone ciałka krwi ułożyłyby się 
obok siebie w równym szeregu, utworzy 
łyby one linję dułogości 140 kilometrów. 
Ciałka krwi są w ciągłym ruchu, al- 
bowiem przepływając przez komory ser 
cowe, odżywiają one cały organizm. O- 
tóż obliczono, że krew krąży w człowie- 
ku z szybkością 30 centymetrów na se- 
kundę. Gdyby ciałka krwi poruszałyby 
się w tym samym tempie po linji prostej 
przeszłyby one drogę 560 tysięcy kilo- 
metrów, czyli nieco więcej aniżeli jedną 
trzecią średnicy słońca. : 
Motorem, który utrzymuje krążenie 
krwi w organiźmie jest serce które pra- 
cuje niestrudzenie przez całe życie ludz= 
kie, Serce człowieka waży zaledwie 340 
gramów, a wykonuje niewspółmiernie 
wielką pracę. ce normalnego człowie 
ka bije 72 razy na minutę, Po sześćdzie- 
sięciu latach pracy wykona ono 
227.000.000 uderzeń. Serce wykonuje 
dziennie pracę, którą  obliczają na 
21, 000 kilogramometrów, po 60 tatach 
wykona ono pracę 463.000.000 kilogra- 


mometrów. 

Jeszcze trochę o energji cieplnej, 
Człowiek znajdujący się w spokoju, zu- 
żywa przeciętnie na godzinę jedną ko- 
lorję na jeden kilogram wagi. Człowiek 
wagi 70 kilogramów zużywa dziennie 
1700 koloryj. Podczas pracy, lub jakie- 
gokolwiek wysiłku, zużywa się znacz- 
nie więcej kaloryj. 

* Człowiek średnio pracujący zużywa 
dziennie do 4 tysięcy kolorii, aj does 
'ruch. 
latach ilość zużytych 


czę ze wsi szwedzkiej, z pewnością nie! kaloryj wzrasta do cylry 33 miljonów ka 


stąpała pò różach, a mimo to zdobyła | loryj. Jest to ciepło, które otrz 


amy 


świat cały swym niebiańskim głosem. lpo spaleniu 3700 kilogramów węgla. 


Pierwszy udany lot rakietowy 


ma być wyzyskany dla celów wojskowych 


(sb). Wielkie wrażenie wywołała 
wiadomość o pierwszym udanym locie 


rakietowym. Lotu tego dokonał nie- 
miecki lotnik Otto Fischer. Ekspery- 
ment ten trzymany był do ostatniej 


chwili w wielkiej tajemnicy i obecnie 
również nie udzielają w tej sprawie żad- 
nych wyjaśnień. i 

Próba lotu rakietowego odbyła się 
przy udziale władz wojskowych oraz mi 
nisterstwa lotnictwa. 


Start nastąpił na | 
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Przeznaczył nagrodę dla 
detektywów, 


którzy ustalą przyczynę 
jego śmierci 


(z) Wesołe miasto rozwodów i ha- 

zardu* Rino, jest terenem niezwykłej 
historji. . 
„ „Miljoner Horacio Elliot Wadsworth, 
który przybył tu z Detroit w celu uzy” 
skania rozwodu ze swą żoną. zmarł na- 
gle i lekarze orzekli, iż śmierć nastąpiła 
wskutek ostrego zatrucia alkoholem. 
Miljoner został pochowany i Śmierć je- 
go poszła już w zapomnienie, gdy peł- 
nomocnik zmarłego przy oglądaniu po” 
zostawionych przez Wadswortha papie- 
rów, natknął się na testament jego, któ- 
rego tekst rzuca nowe Światło na śmierć 
Wadswortha, 3 

Oto zmarły zapisał 20.000 dolarów 
prywatnemu .instytutowi detektywów, 
który zajmie się ustaleniem przyczyny 
jego śmierci. W wypadku, gdyby stwier 
dzono, iż śmierć jego była gwałtowna, 
miljoner przeznacza dalszych 20.000 
dolarów na poszukiwania i ujęcia mor- 
derców. 3 

W myśl tego testamentu detektywi 
zabrali się do poszukiwań j ustalili, że 
początkowo lekarze przypuszczali, iż 
Wadsworth umarł wskutek zażycia zbyt 
znacznej dozy jakiegoś środka nasen* 
nego, a później dopiero zatrzymal się 
na wersji o zatruciu alkoholem. 

Ponieważ sekcja zwłok nie była prze 
prowadzona, przeto obecnie ustalenie 
faktycznej przyczyny Śmierci miljonera 
z Detroit jest niezwykle utrudnione. 

Detęktywi usiłują uzyskać od władz 
zezwolenie ra ekshumację zwłok w celu 
przeprowadzenia dochodzenia, Wdrożo- 
no również poszukiwania za ludźmi, któ 
rym mogłoby zależeć na gwałtownem 
usumięciu miljonera. Żona Wadswortha 


Z którą mial się rozwieść w Rino, twier- 


dzł stanowczo, (2 mąż jel nie miał żad- 
nych, nieprzyjaciół, Pam Wadsworth 
oświadczyła również, że śmierć nie mo” 
gła nastąpić wskutek zatrucia alkoho- 
lem, ponieważ Wardsworth wcale pra- 
wie nie pił. j 


lotnikiem osiągnęła wysokość 9000 met- 
rów, poczem lądowała. Lotnik wyszedł 
z tej podróży cało. Po raz pierwszy 
więc udało się zrealizować fantazję. 
Projekt wybudowania rakiety dla ce- 
lów komunikacji międzyplanetarnej rzu 
cił wkrótce po zakończeniu wojny pro- 
fesor amerykański Goddard, który w 


Smithonian-Jnstylut dowiódł, iż posia- 


cywilizację środki 
wystarczają ña 


dane obecnie przez 


wybuchowe zupełnie 


wyspie Rugji, przyczem rakieta wraz zj zbudowanie takiej rakiety, Trudnością 
5 = = = p" EE S 


i kakao obchodzi jubfleusz 


Napój ten w Europie znany jest od 400 lat 


(z) Ludzkość obchodzi obecnie no- 


wy jubileusz.  Upłynęło mianowicie 


400 lat od chwili pojawienia się kakao, 


w Europie, 

.. jeszcze Kolumb, po przybyciu do 
Ameryki zachodniej, stwierdził, jż tu- 
zjemcy raczą się jakimś napojem z ciem 
nych ziaren pewnego drzewa. Były to 
właśnie ziarna kakaowe, 

Sławny wilk morski, Kortez, stwier 
dził, iż ziarna kakao stanowią w Mek- 
syku monetę obiegową. Król meksy= 
kański Montezuma uważany był za re- 
kordzistę wśród swych poddanych, al- 
bowiem wypija? codziennie naimniej 50 
filiżanek tego płynu. Niestety historja 
przemilcza o. rozmiarach filiżanek, z 
których władca Meksyku spożywał ten 
aromatyczny napój. Gdyby jednak tna- 
czynie to było bardzo małe, to w każ- 
dym razie nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, iż zarówno wówczas jak i w 


Sadie obecnej, nikt rekordu tego nie po- 
it 

Poraz pierwszy kakao sprowadzili 
do Europy hiszpanie przed czterystu la- 
ty. Na początku europejczycy nie po- 
trafili jednak nabrać przekonania do te 
go nowego napoju i jeszcze w 1657 rt- 
ku w Londynie był on całkowicie nie- 
mal nieznany. i 

Dopiero pewięn kupiec francuski 
sprowadził do Wielkiej Brytanii znacz- 
ny transport kakao I dzięki temu zapo» 
znał angików z tym napojem. 

Królowa angielska Anna była pierw 
szą z władczyń, która na dworze swym 
wprowadziła modę spożywania kakao 
podczas przyjęć. W XVIII stuleciu po- 
wstał w Anglji specialny klub du pro- 
pagowania wśród narodu angiesskicgo 
„prawdziwych wiadomości o kakao", 
który uważany już był wówczas za bat 
dze pożyteczny napój, 


było jedynie techniczne wykonanie ta- 
kiego pocisku rakietowego. Profesor 
Goddard dowiódł również na podstawie 
obliczeń, że siła wybuchowa irc iw 
gazowni materjałów eksplodujących jest 
wystarczająca, aby pooiskowi nadać 
szybkość 11 klm, na sekundę, a tem sa- 
mem zneutralizować przyciąganie ziemi 

Już profesorowi Oberthowi udało się 
wysłać za pomocą rakiet na znaczną 
wysokość aparaty miernicze i paczki. 
Rzucił on również projekt, aby w tem 
sposób przesyłać pocztę i prz i 
przez Ocean Atlantycki z Europy 
Amery. 


Dalszym etapem w kierunku rozwo- 
ju lotnictwa rakietowego było wybudo- 
wanie przez Opla w Berlinie pierwsze- 

samochodu rakietowego, który mógł 
się poruszać bez motoru a wyłącznie na 
skutek wybuchu małych rakiet. W dal- 


szym ciągu nad udoskonaleniem rakiety 


pracowali inżynierowie Nebel w Berli- 
nie i Tilling w Osnabruck.  Zbudowali 
oni cały szereg rakiet wielkości około 
2 metrów. Rakiety te napełnione były 
płynną substancją napędową i osiągały 
wysokość do 3000 mtr. 

W czasie doświadczeń uległ wypad- 
kowi inż, Tilling. Wskutek przedwczes« 
nego żem rakiety został On rozszar 
pany, Należy zaznaczyć, że wszystkie. 
mi temi doświadczeniami „opiekują“ się 
niemieckie władze wojskowe, które 
trzymają je w ścisłej tajemnicy. Nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości, że chcą 
one wykorzystać rakiety do przyszłej 
wojny i przesyłać na znaczne odległości 
gazy trujące a nie pocztę... 
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Czy nowa epoka w życiu Łodzi? 
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Budowa wodociągów postanowiona 


Gigantyczne dzieło stwórzmy wiasnemi środkami. 


Zwrotny punkt w historji bawełnianego grodu 


Łódź, 3 grudnia. 

Sprawa wodociągów łódzkich ruszyła 
wreszcie z martwego punktu, Przestała 
być fantazją i marzeniem, a zwolna staje 
się faktem. Jak wiadomo bowiem, mint- 
sterstwo spraw wewnętrznych, zatwier- 
dziło już projekt opracowany przez inży 

niera Rosiońskiego, który uprzednio wen 
tylowany był specjalną komisją eksper- 
tów. — Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych orzekło wreszcie, że zgadza się na 
rozpoczęcie wstępnych robót, a więc bu 
dowę dwu Studzien artezyjskich, ułoże- 
nie sieci rurociągów w centrum miasta i 
wykonanie wykopu ziemnego na Budach 
Stokowskich pod część zbiornika wyrów 
nawczego, projektowanego dla pierwszej 
serji robót wodociągowych. 

Pierwsza serja robót rozpocznie się 
zatem już z wiosną roku przyszłego i po 
chłonie zgórą miljon złotych. Roboty fi- 
nansować będzie Fundusz Pracy. 

Wodociągi łódzkie, mimo, że w tej 
chwili znajdują się jeszcze w sferze pla- 
nów, mają już jednak swoją bogatą hi- 
storję. ciągu ostatnich kilku lat pod 
adresem magistratu łódzkiego napłynęło 
bowiem wiele ofert ze strony najrozma- 
itszych przedsiębiorstw i koncernów za» 
granicznych. Niektóre z tych ofert były 
z pozoru nawet ponętne, ale każda z 
nich miała również.. odwrotną strone | 
medalu. 

Przedsiębiorcy zagraniczni gotowi by 
li nam bowiem dać wodociągi, ale równo 
cześnie żądali dla siebie takich koncesyj 
że dobrze zrozumiany interes miasta na- 
kazywał.. rezygnację z tych „usłużnych” 

ropozycyj. 

Jedną z takich ofert była oferta iran 

- euska, zgłoszona przed trzema laty. — 
Francuzi zaproponowali rozpoczęcie ro* 
bót wodociągowych, któreby objęły całe 
miasto z dostawą wody z Niebieskich 
Źródeł pod Tomaszowem, nad Pilicą. 

Oferta dawała olbrzymie korzyści fi- 

„nansowe spółce francuskiej, która chcia 
ła wodociągi eksploatować, ale ludność 
miejską i gminę oObciążała ona takiemi 
ciężarmi na 60 lat koncesyjnych, że gmi- 
na bez narażenia się na strary, warun- 
kom tym podołaćby nie mogła. Czynniki 
decydujące musiały przeto dalszych roko 
wieze rzek zaniechać, 

Obecny plan lowy wodociągów jest 
zarówno dla ludności, jak i miasta dale- 
ko korzystniejszy, Gwarancją ochron 
tych interesów jest ponadto ścisłe wspó 
działanie z miastem centralnych władz 
państwowych i urzędu wojewódzkiego, 

Ponieważ roboty finansowane mają 
być przez Fundusz Pracy, nie ulega prze 
to żadnej wątpliwości, że pod uwagę 
wzięty będzie również materjał polski 1 
praca łódzkich robotników, 

Nie trzeba chyba uzasadniać tego, 
jaką doniosłość iadać będzie dla Ło- 
dzi wodociąś, dla tej Łodzi, której brak 
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EEE OTSTE SE E TAE 


t 


Z „FEMINY", 

Kabaret literacko-antystyczny „Femina* w 
byłym lokalu „Negro“ przy ul. Traugutta Nr. 6 
„roześrał' się już ma dobre, Pierwsze dwa dni 
tej imprezy dowiodły, że publiczność nasza zdą< 
żyła już ocenić wszystkie atrakcje, jakie przy- 
noszą codziennie, przedstawienia i szw a też 
odwiedza tłumnie wspaniale urządzony lokal. 

Popularni artyści i artystki, jak również 
świetny duet taneczny nagradzani są przez pu- 
bliczność oklaskami za swoje produkcje. 

Przy nader urozmaiconym programie wstęp 
do kabaretu „Femina“ jest bezpłatny tak, że 
przy niewielkiej opłacie za konsumpcję (złoty 
pięódziesiąt groszy) każdy może odwiedzić ten 
popularny lokal rożrywkowy, i 

Dziś, w niedzielę odbędą się trzy przedsta- 
wiemia: o godz, 5-ej, 9-ej 


i 12-ej . 
EZEZEANKANNSKAKNAB 
LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 87 


tel. 232-55, : 
przyjmuje ód 9 —3, 
w Leczułcy Piotrkowska 294 od 4-7 w. 
przy Górnym Rynku. 
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jest warunków zdrowotnych, której brak 
około 2 tysięcy łóżek szpitalnych, brak 
około 100 tysięcy izb mieszkalnych i 
gdzie roboty kanalizacyjne prowadzone 


są narazie w centrum i to w rozmiarach 
ETT 
iż jest stolicą gruźlicy, Wraz z dy 


mem fabrycznym, unoszą się w po 
trzu miljony zarazków  chorobotwór- 
czych. W izbach robotniczych gnieździ 
się nier: o po dziesięć, a nawet czter 
naście osób. 

Dla tych parjasów, pozbawionych 
słońca, a nieraz i ciepłej strawy, Łódź z 
jej warunkami zdrowotnemi jest czemś 


w rodzaju kolonji karnej o zabójczym klt 
macie, Przęcież woda ze studzien fa- 
brycznych swobodnie krążąca po ście- 
kach ulicznych, rozprowadza równocześ 
nie bakterje chorób infekcyjnych. 

Jak wygląda zresztą stan zdrowotny 
Łodzi, mówią o tem najlepiej dane, pu- 
blikowane co pewien czas przez miaro- 
dajne władze sanitarne. 

Budowa kanalizacji zmni ten 
stan przynajmniej o pięćdziesiąt procent. 
Reszty dokonają wodociągi, — I na tem 
właśnie polega epokowa doniosłość im- 
prezy, która przybierać wreszcie zacz- 
nie, kształty nawskroś realne. 


- Transport więźniów — 
z przeszkodami 


Lwów: 3 grudnia: 

Dwaj wywrotowcy, Hausman i 
Schildhorn, oskarżeni 0 komunizm, 
stanąć mięli przed sądem przy ul. Ba- 
torego. Podczas transportu oskarżo- 
nych z zakładu karnego, przy ul. Kazi- 
mierzowskiej do sądu na rozpiawę — 
karetka najechała na pl. Marjackim 


na auto osobowe dr. Rodzińskiego» pri- 


marjusza szpitala. Oba wehikuły Zo- 
stały poważnie uszkoazone. 
musieli pieszo, pod eskərtą posterun= 
kowych, udać się do gmachu sądowego. 


Kwestia zaufania 


jest bazsprzecznie zakup kaloszy i śniegowców. 
Gdy raz choćby zdecydujesz się na kupno 


l obuwia gumowego marki Schweikert, w przy- 


szłości żadnego innego nie będziesz chciał pone 


LETA A 


REWIZJA PROCESU MALISZOWEJ 


Obrońcy w najbliższym czasie wniosą podanie do Sądu Najwyższego. — 
Maliszowa nadesłała im list z Fordonu 


Kraków, 3 grudnia. 
Sprawa wznowienia procesu Marii 
Malszowe; zaczyna już wctudzić na 
realne ioty. 
Jas się dowiadujemy, adwokaci Ya- 
renhavpt ! Aschenbrzuner semada 
Jzbwile KA | ad zycia WaR 
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STRASZNA ŚMIERĆ PODCZAS KĄPIELI 


jmaterjał dowodowy, Odpowiednie po- 
danie do Sadu Najwyższego w War- 
,szaw:e zostanie wniesione przypusz- 
ję załnie z początkiem przyszteza roku. 

Obrona zwleka narazie z wszczę- 
ciem kroków elem wznowienia pro. 


m 


Student lwowski otruty gazem świetlnym 


Lwów; 3 grudnia- 


(*) Szersze sfery miasta Lwowa po- 


ruszone zostały wiadomością o tragicz-- 


nej śmierci młodego studenta wetery- 
narji, który uległ mieszczęśliwernii wy- 
padkoówi. ` 
„AW. realności przy ulicy Piłsudskiego 
nr. 8 sublokatorem był Artur Szynagel, 
liczący: 22 „łata, student. wgterynarji. 
Jak wykazało dochodzenie policyi- 
ne i oględziny komisii sądowo - lekar- 
skiej, Szynage! przebył! ciężką choro- 
bę i był jeszcze bardzo osłabiony. Póź- 


| nym wieczorem postanowił się wyką- 
pać i w tym celu udał się do łazienki, 
aby przygotować sobie wanne. 
|  Szynagel otworzył kurek gazowy i 
będąc silnie osłabiony, pod wpływem 
ulatniającego się gazu stracił przytom- 
ność i upadł. Dopiero nad ranem słu- 
żąca, Anna Szebakówna, poczuwszy 
zapach gazu, otworzyfa drzwi łazienki 
znalazła 
Szynagla bez życia, 
Zwłoki Szynagła odstawiono do in- 
stytutu medycyny sądowej. 


csu, oby tymczasem nagromadzić jak- 
natwłiecej materiału; potrzebnego du Ue 
rasadnienia podania. 

łeanym z głównych św'adków bv- 
faby w procesje Fugernia Suesskindów= 
wa. ` itra powróciła już zupełnie do 
mle wia i 
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Oskarżeni 
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I PRZYPOMINA SOBIE SZCZEGÓŁY 


ZBRODNI PRZY UL. PAŃSKIEJ. 
Maliszowa przebywa jeszcze ciągle 
po Gstatnim zamachu samobólczym w 
szpitalu więzienia w Fordonie. 
W ostatnich dniach 
NAPISAŁA ONA LIST DO SWYCH 
OBROŃCÓW. 
w którym dziękuje im za starania | pi- 
sze, że jest jeszcze bardzo osłabiona. 
Co do wznowienia procesu nie powzię- 
ła żadnej decyzji, jednak godzi się z tą 
myślą. F z4A 
Jak się dowiadujemy, mimo upłynię- 
cia miesiaca od procesu Maliszów, 0» 
brońcy ich są w dalszym ciągu zasy- 
pywani listami w ich sprawie. Auto- 


[rzy tych listów proszą o wznowiente 


procesu Maliszowej. 


Wilno, 3 grudnia. 
Szczegóły katastrofalnego zderzenia 
pociągu z furmanką na linji Lida — Wil- 
no, przedstawiają się następująco: 
Zderzenie nastąpiło na szóstym kilo- 
metrze od Lidy, przy stacji Bastuny. W 
furmance, jak już donosiliśmy, znajdowa- 


Wilno, 3 grudnia, 

Piotr Kruczkowski, lat 50, woźny 
sądu okręgowego w Wilnie, udał się 
pewnego razu » wizytą do wsi Nowo- 
Filipiany. We wsi tej wiedziano, że 
Kruczkowski pracuje w sądzie, nie wie- 
dziano jednak, w jakim charakterze. 
Kruczkowski uchodził więc za „wpły= 
wową osobistość”', — Zwracano się do 
niego, aby „interweniował* w różnych 
sprawach, 

Kruczkowski chętnie godził się na 
rolę „wpływowej osobistości* i kazał 
sobie za swoją protekcję słono płacić. 
Naiwnych nie brakowało... 
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jło się 5 osób. Skutki zderzenia bvłv fa- 
| talne. 

j  Furmanka została strzaskana, Wszy- 
| stkich pasażerów furmamńki spotkałaby 
|niechybna śmierć, gdyby maszyniście nie 
judało się w ostatniej chwili zahamować 
| pociągu. 
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Woźny udawał dygniiarza sądowego 


Aferzysta został zdemaskowany i stanął przed sądem 


Między innymi zgłosił sie do niego 
Stanisław Świlo, Miał on sprawę o 
ciężkie uszkodzenie ciała. Za pomyśl- 
na załatwienie jej pobrał Kruczkowski 
300 zł. Drugim petentem był niejaki 
Stefan Klimowicz. Miał on sprawę o 
alimenty. Od niego Kruczkowski po- 
brał „honorarium w kwocie... 1000 zł. 
W trzecim wypadku pobrał 50 zł. 

-Razem zarobił „wpływowy”* woźny 
1350 zł, 

Wszystkie te afery zostały ujawnio- 
ne i Kruczkowski z pomocnikiem swym 
Mieszkilem stanęli przed sądem okrę- 
gowym. 


GRUŻLIC 
Ro TO JEDEN Z NAJ/T 


A 
RAJ/ZNIEJ/ZYCH 
WROGÓW LUDZKOJCI 


Wskutek katastrofy na linji Lida - Wilno jeden pasażer furmanki został zabiły 
a 4-ch ciężko rannych. — Maszynista w ostatniej chwili zahamował pociąg, 


Jednak — zabity na miejscu został 


Antoni Drydowicz, 


Pozostali czworo: Jan Ruselewicz, 
Anna Binikowa, Józef Makarewicz (z 
folwarku Wołonówka) oraz Hinda Bla- 
cherowicz (z Woronowa) 

doznali ciężkich obrażeń cielesnych. 

Rannych przewieziono do Wilna, 
gdzie karetką pogotowia ratunkowego 
odstawiono ich w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala żydowskiego. Tam niezwłocz 
nie Po ofiary operacji. 

powodu tragicznego w 
ciąg przybył do Wilna z g 
późnieniem, 

Kto ponosi winę katastrofy nie zo- 
stało narazie ustalone. Na miejsce wy- 
padku udała się specjalna komisja sled- 
cza. Nie można pominąć milczeniem oko- 
liczności, że 

oba szlabany były otwarte, 

Według uzyskanych przez nas w szpi 
talu informacyj, stan ofiar wypadku jest 
śrożny, U dwuch : rannych w godzinach 
wieczorowych nastąpiło znaczne pogor- 
szenie. 


adku po- 
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i M Rie 
|. Wesołe historje 


W pewnem miasteczku amerykańskiem sta- 
je przed sądem jakiś krawiec, 

Sędzia oświadcza: 

— A więc zostaje pan skazany ną zapłacenie 
10 dolarów grzywny, Przyjmuje pan wyrok?,,. 

Krawiec wzrusza ramionami į odpowiada; 

— Trudno, co ja mogę zrobić ., Pan sędzia 
będzie łaskaw odliczyć zaraz te 10 dolarów od 
tych 3Q dolarów, które pan sędzia mi jest wi. 
nien za ostatni garniturek.., 

+k 

Pan Stateczniak udał się do lekarza, Po 
badaniu pan Stafeczniak pyta: 
| Panie doktorze, niech pan mi powie praw= 

dg.. Czy ja jeszcze długo będę żył? 
| — A pije pan? 

— Nie., 
| — Pali pan? 
| <<, Też nie., 
| nnie, 
| — Hulanki pan lubi?,,, 
— Wykluczone, 
| — To poco pan chce długo żyć? 
*+* 


| Obiad w prywatnym domu Mussoliniego, Na- 
gle do dyktatora włoskiego zwraca się jego sy- 
nek: 

f — Tato, co to jest właściwie łaszyzm?... 

Mussolini spojrzał piorunującym wzrokiem 
na synka i odparł groźnie; 

— Jedz i milcz! 

+% 

Kręciłepski ma sklep z figurkami gipsowemi, 
Wczoraj wystawił w oknie pięć figurek z napi- 
sem; 

— „Pięć zmysłów”, 

Przyszedł klijent i kupił jedną figurynkę. Na- 
pis musiał zostać zmieniony, więc Kręciłebski 
wywiesił inną kartkę; 

— „Cztery poru roku“, 

Jakaś pani kupiła jedną figurynkę, 
trzy. Kręciłepski znowu zmienił napis; 
| — «Trzy grację”, 
| Jedną gracja została sprzedana, Przy dwóch 

pozostałych figurynkach  Kręciłepski umieścił 

napis: 

== „Adam i Ewa", 

Wczoraj widziałem w oknie tylką jedną fi- 
durynką z napisem: 

— „Samotność, 


EE ESEA ETTA 


Bóle głowy są najczęściej wynikiem 
zaburzeń w działaniu żołądka i jelit. 
| WODA GORZKA MORSZYŃSKA 


Zostały 


w dawce: od 1/4 do 1 szklanki usuwa przyczy- 
nę choroby. Sprzedaż w aptekach i drogeriach. 


MOW 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 3 grudnia 1933 r. 
9.00-—9,05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
me wstają zorze“, 
9059,20: Gimnastyka. 
9,20—9.35; Muzyka z płyt. 
9,35—9,40: Dziennik Poranny, 
9.40—9,52, Muzyka z płyt. 
l 9.52—9 55: Chwilka gospodarstwa domowego. 
9.55—10.00; Odczytanie programu na dzień 
| bieżący, 
| 16,00—11.45: 
| znanja, 
11.45—11.57: 
| misyjna 
| ke. Ildefons Nowakowski,  Superjor rezy- 
| dencji Warszawsk, 0,0. Jezuitów. - 
t1 57—12.05: Sygnał czasu z. Warszawy, Hejnał 


Transmisja Nabożeństwa z Po- 
Odczyt p. t „Obecna działalność 
0.0. Jezuitów Rodezji — wygłosi 


z Krakowa. 
12.05—12.10; Odczytanie programu na dzień 


ieżący. 
12.10-12.15: Wiadomości meteorologiczne, k 
12.15—14.00: Poranek muzyczny z Fijharmonji 
Warszawskiej, poświęcony muzyce rosyj- 
skiej. Orkiestra  Filharmoniczna pod dyr. 
T. Mazurkiewicza i Anna Mondi (fortepian), 
14.00—14.10: Transmisja z Berlina. Początek 
rozgrywki piłki nożnej Połska — Niemcy, 
1410 14.30: Muzyka z płyt gramofonowych, 
14.20—15,00: Pieśni Kurpiowskie w wykon, 
społu Mopani ROWE. 
15.00—15.20: Muzyka z płyt. 
15,20—-15.50: Tramsmisja z Berlina. Finał roz- 


- 


śrywki Polska — Niemcy. 
15,50—16,00: AŻ: ~ ; a 
-1600—16.30: ransmisja wesołej audycji dla 


dzieci ze Lwowa, 
16.30— 16.45; Kwadrans sławnych artystów, Wol- 
fi — skrzypce (płyty). 
16:45—17.00: Kornel Ujejski „Maraton“ (skrót), 
Kwadrans. poetycki, i 
17,00—17.15: Pogadanka p. t „Hy: w 
dziecka“ — wygłosi Wanda Pomian-Pomia- 
nowska., 
17,15—17.55: Audycja ludowa „Hanusine we- 
sale”, Transmisja ze Lwowa, 
1800—18.40: Słuchowisko p. t. „Firma“ podług 
emama. 
184011900 Recital śpiewaczy Jerzego Cza: 
plickiego, ; j 
1900—19.05: Odenytemie programu na dzień 
nastepny. 


| 


1938 


TŁSSIŁSY 32! 


Nè 836 


PANNA LOLA SZUKA MĘŻA! 


Codzienny film rysunkowy „EKEDEEESSUA* 


— Ach Pepito uchodź prędzej, 
Pocoś przyszedł, powiedz, poco, 
Nie wiesz chyba, że tajniacy, 
Węszą ciebie dniem i nocąl... 


— Muszę zdradzić, panie teściu, 
Choć zmartwienie sprawi ci to, 
Że twa córka od tygodnia 

Z groźnym szwenda się bandytą!,.. 


— To drobnostka, mam ja sposób, 
By policji nie wpaść w ręce,,, 
Wszystko słyszy, wszystko widzi, 
Wicek skryty w szały wnęce.. 


Gdyby Loli biedny tata, 
Miał czuprynę, co się zowie, 
Włosy dęba by stanęły, 

Na poczciwej jego głowie! 


Ze zdumieniem Loja patrzy, 
I mie wierzy własnym oczom, 
Hipek dostał nagle zarost, 

I wygląda w nim uroczo, 


Spójrzcie zatem na obrazek, 

Jak się w gniewie papa miota, 
— Bądź przeklęta a wraz z tobą, 
Hipek-Warjat, ten idjota!,., 


Któżby poznał w „mister Jacku" 
Włamywacza i bandytę, 
Karanego już więzieniem 

I złodzieja jeszcze przytem? „e 


Wreszcie szału miuął atak, 
Włożył papa na się futro... 

O wypadkach dalszych powie 
Rysunkowy Hlm nasz jutro., 


(Dalszy ciag jutro) 


Jaki zawód jest najniebezpieczniejszy ?... 


Wszystkie zawody podzielono na 12 kategoryj — Górnicy naj- 


częściej narażeni są na Śmierć 


— Nauczyciel i służąca pracują 


w warunkach najbardziej bezpiecznych. 


Dla każdego pracownika bezpieczeń 
stwo jego zawodu jest kwestią pierw- 
szorzędną. 

„5a zawody. bardzo niebezpieczne, 
inne — zupełnie pewne... Oczywiście, 
że nikt nigdy nie ma, stuprocentowęgo 
zapewniorego bezpieczeństwa. Można 
we własnym mieszkaniu również 

narazić się na śmierć. 

Ale chodzi o to, czy warunki pracy 
w tym lub innym zawodzie nie naraża- 


ją pracownika na pewne niebezpieczeń- 


AUOT stwo... 


= Beo? Fu radjo? 


19.05—19.10; Wiadomości sportowe łódzkie, 

19.10— 19.30; Rozmaitości. 

19.30—19,45; Radjotygodnik dla młodzieży „Co 

się dzieje na świecie'* w opracowaniu Bru- 

no Winawera. 

19.45—19.50: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 

19.50—20,50: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Nina Grudzińska (śpiew). 

20,50—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21.00—21.15: Odczyt aktualny, 

21.15—22.15: „Na wesołej Lwowskiej fali", 

22.15—22,25: Wiadomości sportowe ze wszyet: 

kich rozgłośni P, R. 

22.25—23,00: Muzyka taneczna z kaw, „Italja“, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komurikacii lotniczej i kom. policyjny. 

23.05—23.30: D, c. muzyki tanecznej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.45. DAVENTRY. Koncert kameralny. 
20.30. MEDJOLAN. „La giornata di Mar- 
cellina* — opera Parellego. 

20.45. RZYM. „.Stenterello* — operetka 
Cusciny, " ; 

21.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Żydów= 
ka“ — opera Halevy'ego (akt II-gi) 
i „Robert Djabeł* — opera Meyer- 
beera (akt II-ci). 

22.05. LONDYN Regjonal. Koncert sym: 
foniczny. 

2000000000000970000200000000000 


Jaki zawód jest nainiebezpieczniej- 
Szy?.. Nad tem pytaniem zastanawiali 
się ostatnio autorzy ustawy o ubezpie- 


Szęniach, którzy rzecz tę zbadali grun- 
townie. 


, Wsżystkie zawody: w- zależności. ad 
stopnia bezpieczeństwa podzielono na 


dwanaście kategoryj. 


Każda kategoria płacić będzie za 
ubezpieczenie w towarzystwach ubez- 
pieczeniowych inne stawki. 

Do zawodów naibardziej niebezpie- 
cznych, a więc do ostatniej, dwunastej 
kategorii, zaliczono , 

pracę górników, 


którzy w każdej chwili narażeni są na 
śmierć wskutek wybuchu gazów, za- 
sypania i t. d. Do tej samej nainiebez- 
pieczniejszei kategorii zaliczono rów- 
ńież pracę robotników przy pogłębia- 
niu szybów naitowych, w kamienioło- 
mach, w kopalniach żwiru i piasku, sło 
wem wszędzie, gdzie grozi robotnikowi 
zaSypanie. 


Zdawałoby się, że nainiebezpiecz- 
niejszym zawodem jest jednak 
praca w fabrykach materiałów wybu- 
chowych, 
w rzeczywistości jednak tak nie jest... 
Pracownicy tych fabryk zaliczeni zo- 
stali przez fachowców do 8-ei kate- 
gorji, a więc do tej samej, która grupu- 
je również 
szołerów autobusów międzymia- 
stowych. 
czyściecieli -okien i t. p. 


Do żawodów najbardziej bezpiecz- 
nych, a więc do pierwszej kategorii, za- 
liczono pracę nauczycieli i 

służby domowel. 

Ekwilibrystów cyrkowych zgrupo- 
wano w 8 kategorii, dozorców ogro- 
dów zoologicznych w 4 kategorii. 

Ten. 
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KTÓRE WAS DO MNIE 
PROWADZĄ | 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 


J. Dobrowolski 


choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 2, tel. 118-04 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 3 GRUDNIA 
Ma licznych przyjaciół 1 pragnie przewodziś 

nad nimi, 

Tak długo, póki jego przyłaciele go słucha- 
ją l pragną podzielać jego poglądy — stosunek 
jest z timi bardzo przyjemnym. Gdy zaś stają 
się, bardziej samodzielnt — człowiek urodzony 
dzisiaj czuje się pokrzywdzonym ł zaraz ma 
ochotę odsunąć się od ludzi, aby narzekać w sa- 
motności, 

Lecz jego potrzeby towarzyskie I pożądanie 
otoczenia są tak silne, że wkrótce szuka nowych 
okazyj, aby propagować swoje ideje I zyskiwać 
zwolenników. 

Swe zamiary przeprowadza nieraz z wielką 
przebiegłością, łącząc dypłomację ze stałością 
w poglądach i celach życiowych Rządzi Innymi 
ludźmi inb wywiera wpływ na nich, wykazu- 
iac przytem nierzadko dużą rezerwę, 

Jakie są jego wady? 

Nieraz jest zbyt zarozumiałym a także prze- 
jawia skłonność do robienia z najmniejszej oko- 
liczności wielkich rzeczy, wykazując zbytnią im- 
pulsywność lub niestałość sympatyj. 

Czego się strzec winien? 

Jego projekty są tego rodzału, że mogą go 
uarazić na rozmajte niebezpieczeństwa. 

Do czego powinien dążyć? 

Niechaj nie powiększa zbyt pohopnie ilości 
swych zaufanych przyjaciół, pamiętając o tem, 
że lego najlepsze intencje mogą zostać źle zro- 
zumiane, 

Wypoczynek I spokój — to rzeczy bardzo 
potrzebne temu. kto urodził się dzisiaj. Zanim 
zdecyduje się uczynić ważny krok w życiu — 
ulechaj pierwej zastanowi się nad nim gruntow= 
nie — nie poddając się pierwszemu impulsowi — 
zwłaszcza gdy chodzi o dzieło miłosierdzia, 

Niechaj nie oczekuje wdzięczności od ludzi 


albo słusznej oceny swych czynów — lecz na- 


grody za swą bezinteresowną działalność nie- 
chaj szuka w głosie własnego sumienia. 

Jest to zadanie dość trudne, ale jego nagro- 
dą: będzie wewnętrzny spokój i szczęście, 


DNIA 3 GRUDNIA URODZILI SIĘ; 
Stanisław Masłowski — znany malarz; Jules 
Claretle — znany francuski autor dramatyczny; 
Rowland Hill — pocztmistrz angielski, twórca 
marki pocztowej; Samuel Cropton — wynalazcą 
maszyny do przędzenia; Frederic lord Leighton 
of Stretton — malarz angielski; Max v. Petten- 
kofer — chemik niemiecki; Newton D. Baker — 
amerykański mąż stanu; Hendrik Conscience — 
pisarz flamandzki; George Brinton Mac Ciellan, 
wybitny generał amerykański, historyk hiszpań- 
ski Zurita oraz Lester Matthews i Richard Tal- 
madge — gwiazdy ekranu. 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI, 
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KSIĘŻNICZKA € CIGANSKI 


SENSACYJNA POWIESĆ WSPÓŁCZESNA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
Awuch zodzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu oiciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu; 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
PŚK z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 


który przyszedł mu oznajmić, 


Ołuński, i 
wedlug przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Kłementyny  Wiórczyńskiei, zamieszkałej 


przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego .o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedzial się. że onziś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
gańska' i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyna. Chudzik ujrzał ja pewnezo razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się Z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odfalazła druga taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestialska zamordowanej 
ofiary. 


Wreszcie dotarł na czwarte piętro., 
Na drzwiach widniała wizytówka mala- 
rza. -— Tegi, bogato «wyglądający pan, 
otarł chusteczką spocone czoło i zapu- 
kał. Cisza. 


Zapukał poraz drugi. Cisza. Zapukał | 


poraz trzeci mocniej — nikt nie odpo- 
wiadał. 

Tęgi pan nacisnął klamkę. 
uchyliły się... A więc ktoś był w miesz- 
kaniu... 

Gość zrobił zdziwioną minę... Kory- 
tarzyk, stanowiący część pokoju, oddzie- 
lony był od pracowni półkolistą kotarą. 

Odchylił kotarę i ujrzał widok co- 
najmniej niecodzienny. 

Na podłodze leżał nawpół nagi meż- 
czyzna, ściskający w ramionach jakiś 
obrazek. + 

Oczy jego miały błędny wyraz. 

— Czy mam zaszczyt z panem artystą 
malarzem Miłoszem? — zapytał. 

Zamiast odpowiedzi, zawirowało coś 
nagle w powietrzu i krągła, pulchna po- 
duszka, uderzyła tęgisgo pana w twarz. 
Gość cofnął się przerażony za kotarę. 


=— (o to?.. Cóż to ma znaczyć? — 

zapytał zdenerwowany. — Przychodzę 

do pana jako klient! Chcę zamówić trzy 
portrety!... Czy pan oszalał?!...  * 

ient jeszcze raz odchylił kotarę, 

lecz tym razem, jakiś wazon przeleciał 

nad jego głową, rozbijając się w kawałki 


Przerażony gość wybiegł z krzykiem na, 


schody. 

Gnał za nim głos Miłosza: 

— Nie potrzebuję żadnych klientów! 
Zdechnę z głodu i basta!.. Precz stąd! 
Nie chcę nikogo widzieć!... 


Drzwi ni szlochania... 


| gdyby pan wiedział, ile ja przez niego 
cierpię!.. 

Zaczęła płakać, wyciągając chustecz- 
kę i obserwując, „jakie to na nim czyni 
į wrażenie. i 

Miłosz otulił ja ramieniem. 

[S.2E Niech pani nie płacze... — prosił. 
Serce kraje mi się z ból u, gdy słyszę pa- 
U mnie nie stanie się pa- 
ni żadna krzywda... Ja na to nie pzwolę! 

— À co bedzie, gdy wrócę do dęmu? 
zapytała przez łzy. 

— Pani Jano... — rzekł, siadając przy 
niej i starając się ją pocieszyć, — Gdy- 
by pani wiedziała, ile przecierpiałem w 
ciągu ostatnich tygodni... Jakich nie uży 
łem sposobów, żeby panią zobaczyć choć 
by zdaleka... Ale nie mam, widać szczę- 
ścią w miłośći.,. 

Całemi dniami leżę na jej oto podło- 
dze i i wpatruję się w pani portret... Gdy- 
by nie ten obrazek, który dawał mi złu- 
dzenie pani abecności w. tym pokoju, wy 
skoczyłbym dawno na bruk... 
czy pan sądzi, że dzisiejsza mo- 
ja wizyta u pana nie jest bohaterstwem 
z mej strony?.. Jeżeli mąż mój dowie 
się o tej naszej dzisiejszej randce, pedal 
zgubiona |... 

r On nie śmie pani nic złego uczy- 
nić!... 

'x— Mówi pan jak dziecko.. Pan go 
nie zna... Jest zazdrosny i groźny jak 
lew!... Żyję w ciągłym strachu, że mnie 
zastrzeli, bo gdy wpada w złość, jest 
straszny. Pan nawet nie potrafi ocenić 
moją oliarę... Narażam swe życie, przy- 
chodząc do pana... 

Otulił ją mako. ramionami. 


SE JERZY BAK g 


ufanie ?.,, Gotowa jestem wokec tego się 
obrazić... 
— Ależ nie... Proszę -mi wybaczyć, 
Ale pani tak nagle.... W guwe mi się 
mąci... Więc pani naprawde. A chciałaby 
tu ze mną... Boże!... Więc dl: uczego nie 
przychodzi pani do mnie na stałe?... 
— O, nie.. arła, spuszczając 
głowę. — Nie moge z panem zamiieszkać 
pod wspólnym dachem, dopóki nie zosta 
nę pańską prawowierną żoną... 
— Ach, tak... O tem zabałkie zajpomi- 
niałem... Więc... o co chodzi?.. Możemy 
przecie zostać małżeństwemi... 

Pan zapomina, że jestem już mę- 


żatką!... 
— Rzeczywiściel... I o tem zapomnia- 
łem... Alle proszę mi wybaczyć... Jestem 
tak oszołomiony... Ale i przecie na to 
So znaleźć radę... Weźmię pani roz- 
w 

— Łatwo panu powiedzieć!.,, 
wód!... Mąż mój nigdy się na to nie zgo- 
dill., On mnie koc 

— Kocha panią?... ; Ten tyran?! 

— Właśniel.. O, jak pragnęłabym 
bardzo go się pozbyć!... 

Nastała cisza. Miłosz patrzał niespo- 
| kojnym wzrokiem na „podłogę. 
ana przymilała się doń... Pachnące 
loki musnęły jego twarz... Miłosz przy- 
mknął oczy 


— Gdybyś mógł mnie uwolnić od 
niego... — szepnęła, 


naząawsze przy tobie... 
Miłosz dyszał ciężko.. 
rozczapierzone palce po zęstej czupry= 
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Roz- 


mrużąc oczy. —. 
Gdybyś mógł to uczynić... zostałabym 


Przesunął z 


ie. 

— Jestem pani niezmiernie wdzięcz- | — Mógłbyś to zrobić dla naszego 
ny. Pani nie może tego zrozumieć.. Mnie | szczęścia? w. — zapytała jeszcze ciszej, 
pi poprostu nie chce wierzyć, że pani |przysiwając się doń coraz bliżej. | 

est przy mnie... Ze szczęścia, skakałbym Miłosz milczał. Rozważał.. Jesz- — 
fak waat “Gdybyswiý talk mogli być |cze nie pojmował.. 


Tęgi pan, sapiąc ciężko, wybiegł na 
podwórze i tu dopiero odetchnął głęboko 
— No, zastał go pan? — zapytał do- 
zorca, który zamiatał jeszcze podwórze. 


£5 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiczuja Pakułę. Za miastem do» 
chodzi do walki miedzy Pakula a. jednym z 


jego karmratów. przyczem Pakułą -vchnię- 
ciem moża zabija swego rywala. 

Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata (ilowniewskiego, mieszkającego w tym 
Samym domu, zgrabna. młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 


` Jaś obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 


dy ze strony Pakuły, szpieguie go w nocy. o 


Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacierem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika. lecz Pakuła. obawia- 
jąc sie zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca sie do 
Księżniczki, przez która nieieden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popet 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracalacego od Księż- 
niczki Chudzika 
dawcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że iest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jaki tajem- 

Z niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 

jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 

Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 

rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 

niczego Uarbuską, ani też stwierdzić kim 

on jest w rzeczywistości, Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
1 nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
ga-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy* 
brał się na „robotę“ do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tel roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 

zhodzł zamaż za Kiefera. 

Sąd oddalił skargę: Chudzika, PZ 
jącego się przyznania mu tytułu 
skiego. 

Księżniczka i Zawidzki postanawiają po- 
zbyć się Kiefera i w tym celu Jana ma 
skłonić jej wielbiciela, malarza Miłosza do 
popełnienia zbrodni. 

Pewnego upalnego dnia dozorca zamiatał 
podwórze. gdy jakiś tęgi pan zwrócił się 
doń: „Gdzie tu mieszka Miłosz?" — Dozor- 

ca wskazał mu czwarte 


wywia- 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzeżimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 

aresztuią dwaj | 


hrabiow- | | 


— Zastałem... — odparł tęgi pan, spo 


«ślądającć bojaźliwie wgórę czy Z okna 


czwartego piętra nie leci jakiś metalo- 
wy przedmiot. — Owszem. zastaiem... 
ale ten pan to chyba warjat... Leży na- 
wpół nago na podłodze z jakimś obraz- 
kiem i bierze na cel każdego, kto wcho- 
dzi do jego pokoju! 

— He-he-he... — zaśmiał się dozorca 
Słusznie pan łaskawy zauważył, Wariat. 
n już od miesiąca z tego pokoju nie wy 
chodzi... Co było w mieszkaniu, wszyst- 
ko wyżarł, a gdy żarcia zabrakło, poło- 
żył się na podłogę i tak leży... Mówią, 
że to z nieszczęśliwej miłości tak go opę 
tało. Mój Boże, co ta miłość z ludzi robi. 


Tęgi pan wzruszył ramionami, jesz- 
cze raz zerknął wgórę i czemprędzej po- 
spieszył ku bramie... 

A tymczasem Miłosz przewrócił się 
na drugi bok i bardziej jeszcze przytuli 
do siebie obrazek... 

Oblewał go łzami gorącemi i szeptał: 

— Moja jedyna... „Umrę śmiercią gło- 
dową, ale z twojem imieniem na ustach. 
Nie moge zabrać się do żadnej pracy... 
Nie mogę przestać myśleć o tobie... 

Nagle drzwi otwarły się z hukiem i 
do pokoju wbiegła jakaś postać ludzka. 
Miłosz odwrócił się me i już za- 
mierzał Szk stojące a żelazko, gdy 
usłyszał głos Jany: 

+ — Niech mnie pan ratuje, szybko! 


— Panil... Pani tu?!... U mnie?|.. Pa- 
ni przyszła do mnie?!... O, Boże!.. 
Łkał jak dziecko. Zerwał się z po- 


dłogi. 

— Niech mnie pan ukryje, prędzej|— 
nalegała Jana. 
Gdzie mam panią ukryć?... Dila- 
czego?... on grozi pani jakieś niebez- 
P> 

ledzą mnie... Mąż mnie śledzi... 
Może tu wejść w każdej chwili... Pan nie 
wie, co było... Jednego już o mało nie za 
pojedynku... Teraz 


s.. 


pana i 
— Mnie może zabić, ale panią — ni- 
gdy!.... Proszę mi wybaczyć, że to pani 


mąż, ale powiadam szczerze, iż wprzód 
mu głowę rozpłatam, zanim się do pani 
zbliży! 

— Łatwo panu tak mówić; bo pan 
mie wie, jaki on jest wściekły... 


Ach, 


zawsze razefń... 
iPatrzał w jej czarne, - 


zostać ze. mną nazawsże ?.. Pani to mówi 


naprawde ?.. 

— pan wątpi?.. Pragnęłabym 
bardzo... Żylibyśmy tak pięknie... 
jest artystą... — Ja lubię artystów... 

— Ale jestem biednym artystą... A pu 
ni musi mięć przepych, stroje, bogactwo 
O, niel.. Pan mnie nie zna.. Mi- 
łość potrafi mi wszystko zastąpić.. 
ape mogłabym mieszkać w tej oto iz: 

ie na poddaszu... Tu moglibyśmy zało- 
żyć sobie nasze własne śniazdko... 

Miłosz patrzał ra nią nieprzytomnym 
wzrokiem. 

— Pani to mówi serjo?.. Pani nie kpi 
ze mnie?... 

że Dlaczego pan mnie podejrzewa o 
to?.. Czy nie zasługuję na pańskie za- 


Lekarz wzruszył ramionami i oś- 
wiadczył: 

— Przypuszczam, że jest to zatrucie 
alkoholem... Innej przyczyny choroby 
nie mogę narazie wykryć... Jeżeli mo- 
ja djagnoza jest właściwa, w takim ra- 
zie chory powinien po kilku dniach 
wrócić do zdrowia-.. Jeżeli zaś stan je- 
go zdrowia nie poprawi się w ciągu 
liższych dni, w takim razie. 

Ag > jeszcze raz wzruszył ramio- 
nami. 

— W takim razie — dokończył — 
będziemy zupełnie- bezsilni, 

W Zalesiu po wyjściu lekarza zapa- 
nował wielki smutek, Przy łożu chore- 
go Chudzika czuwał jego najukochań- 
szy synek, który nie odstępował od oi- 
ca ani na chwilę. 

Chudzik leżał w wygodnem, szero- 
kiem łóżku: Poprzez otwarte okno 
widzierały się złote promienie słońca i 
zapach leśnej żywicy. 

Chudzik był blady i zmizerowany. 
Nie mógł nawet ust otworzyć, by po- 
prosić.o trochę wody. , 


śmiejące się | zapytał: 


Pan Miłosz jeszcze raz 


— Jak to pani sobie wyobraża? ZEE 


Oczy... — Tego już nie wiem... Sam musisz 
— I ja o tem marzę... — odparła w i wiedzieć... 

rozmarzeniu. Spojrzał na nią nagle piorunującym 
,— Doprawdy?... Więc pani chciałaby wzrokiem: 


Zabić go?! 

Uśmiechnęła się zwycięsko. 
ozach jego płonął zdradziecki płomień. 
zanurzył palce w 
rozwichrzonej czuprynie. 

— Pomyśl... Wtedy będę twoja na- 
zawsze: Można to tak uczynić, żeby 
mikt nie poznał... Zostaniemy szczęśli- 

wi.. Ja i ty.. Nikt nam wtedy nie sta- 
nie na przeszkodzie... 
Mój, ty.. i 

Podsunęła mu rozchylone, karmino- 
we usta... Miłosz pił z nich długo kry- 
niczny czar: 

Wreszcie zerwał się i krzyknął: 

— Dobrze! Jestem gotów uczynić 
to dla naszego szczęścia!.. Skóro ina- 
czej być mie może... Zabiję go! Zabiję!.. 


Rozdział siedemdziesiąty ósmy 


lafemnicza choroba 


W drugiej komnacie odbywała się 
cicha narada: 

— Jakże to się stało? — zapytał cl- 
cho' Garbusek. — Dowiedziałem się o 
chorobie Chudzika wczoraj i niezwłocz- 
nie przybyłem: by się dowiedzieć szcze- 
gółów- 

— Trudno mi odpowiedzieć na to 
pytanie — odrzekł hrabia, — Sam nie 
wiem jak to się stało... Przed kilkunastu 
dniami wysłałem go do miasta, gdzie 
miał kupić strzelbę dla Jasia... Zachcia- 


ło się Jasiowi strzelby, więc musiałem - 


spełnić jego życzenie: Pojechał, miał 
wrócić za kilka dni.. Nie wracal... Nie 
wiedziałem oo się stało.. Nie wiedzia- 
łem nawet dokąd pisać, gdyż w starem 
mieszkaniu już nie mieszkał.. Zatrzy- 
mał się w hoteli... Aż oto brzed trzema 
dniami wrócił, lecz jakże zmieniony l.. 
Oczy zapadnięte. skóra na twarzy 
ściągnięta, blady,  wymizerowany... 
wyci się jego okropnego wvelą* 
uls. 


Dalszy ciąg jutro 
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„Zośka, Złota Rączka 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnego” 


Przez kilka dni Zośka nie wycho- 
dziła na miasto zupełnie. W ciemnej i 
zawsże pelnej zaduchu stancji przesia- 
dywała długie godziny w niemal zupeł- 
nej bezczynności. Powoli ogarniały ją 
coraz silniejsza apatja i zniechęcenie. 

Niechby się co chce stało, byleby 
nie musiała tkwić w tej okropnej dzin- 
rze jak zwierz zagnany przez psy, któ- 
ry się wrył w ziemię i czeka aż go Sfo- 
ra minie... 

Gospódynią owej tajemniczej stan- 
cji położonej w samem centrum mia- 
sta — była dozorczyni jednego z do- 
mów przy ul. Marszałkowskiej. Kobie- 
ta była małomówna, opryskliwa i bar- 
dzo Zośce niechętna... Zamykałą za nią 
drzwi na klucz, Stawiała jej na stół bez 
słowa jakieś marne pożywienie — nie 
pytała się, czy jej nie zimno. czy nie 
zjadłaby więcej. Zośka doszła do wnio- 
sku, że nie warto ukrywać się w tej no- 
rze przed więzieniem. Bo czy teraz nie 
była w więzieniu?... 


ŚMIERĆ STAREGO ŁACIARZA. 
Szóstego może dnia gospodyni pierw 
sza przemówiła do Zośki: 

— Jest coś nowego — mruknęła— 
ze Smoczówki. 

— Co się stało? 

— Nic takiego į tylko żeby się pan- 
na Zośka nie rozmazała. Ojciec pani po- 
marł, Już go nawet pochowali, 

Zośka odtrąciła gospodynię z taką 
siłą, że omal jej nie przewróciła. Za- 
rzuciła na siebie chuścinę i jak stała, z 
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rych łzy same ciekły — wybiegła na 
ulicę. - 
Wilgotne, pełne jesiennych wyzie- 
wów powietrze'wydawało się jej prze- 
pojone balsamami żywicznemi, Wdy-ll 
chała je szeroko, pełną piersią. Naresz- 
cie jest wolna. Nareszcie iest między 
ludźmi. Zaraz potem zdiął ją znów żal 
okrutny za ojcem. Nie było iej przy 
nim, nie zamknęła mu oczu. Kto mu 
wody podał, gdy chorował, kto się nim 
opiekował?... 

Zośka biegła ku przystankowi tram- 
wajowemu. Nie lękała się nikogo. — 
Niech tam! Wszystko jej było jedno! 

Szła szybko. Nie oglądała się za 
siebie. 

Ale przecież po kilku chwilach mu- 
siała się obejrzeć, Słyszała za swemi 
plecami wyraźne kroki męskie. Ktoś 
szedł za nią: krok w krok. Mrowie ją 
przeszło: tajny!... 

Zatrzymała się nagle. Odwróciła się | 
i pełne gniewu spojrzenie skierowała 
na człowieka, który ią śledził. Jeżeli 
ją chce aresztować, może choćby za- 
raż! Tylko niech pierw ią na grób oj- 
ca puści. Niczego nie chce więcej. 

Zośka już miała na ustach jakieś 
złe, uliczne bodaj słowo pod adresem 
agenta. 

Zatrzymała się w ostatniej chwili: 

Przed nią stał Opoczier. 

— Zośka, nie gniewaj się. Ja cię 
mam na oku, Nie możesz tutaj zostać. 
Zaaresztują cię lada chwila. 

I bez słowa Opoczner ujął Zośkę 


pałającemi policzkami i oczami. z któ- 'pod ramię i niemal wtłoczył do zam- 
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dobre Kino-teatr 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: I seans 54 í 85 gr., nast. 
85 gr.. 1.09 i 1.30. 
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Kino Dźwiękowe 
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Dr. MED, 


S. Aitermanowa 


Choroby kobiece iakuszerja 


Kilińskiego 50 
tel. 177-27 


przyjmuje od 4 do 6-ej po poł. 


DR. MED. 


St.. Bibergal 


tel. 106-30. 


JĘ 
Choroby skórne, weneryczne i elektro rachunkowości 
cza rutynowany nauczyciel. 


terapia, 


DZIEJ 


chor, weneryunan wot nb doża 


kórn 
NES od 9-1 1 5—9 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTĄ OD GO- 
DZINY 9—1-e 


ŁXKSIRES$ 111 


g9 kniętej karety, jadącej za nim już przez 


dłuższy czas krok w krok... 


ROZDZIAŁ XIV, 
WIELKIE ZMIANY. 

— Jazda! — rzucił Opoczner. 

Zośka w pierwszej chwili była tak 
przejęta tem wszystkiem co sie stało, 
Że nie zastanawiała się nad tem. dokąd 
jadą. Dopiero po dłuższej chwili jedno- 
stajny stukot podków o kamienie jezdni 
uspokoił ją: 

- Dokąd jedziemy? — rzuciła za- 
tiiepokojona. 

Opoczner jakby czekał na to pyta- 
nie: 

-— Bądź spokojna. Jedziemy do 
przyjaciół. Nic ci złego nie zrobię i żle 
nie doradzę. Jesteś chyba tego pewna. 

Zośki ta odpowiedź nie uspokoiła. 

— Musi pan powiedzieć dokąd je- 
dziemy. A może się nie zgodzę?... I 
spojrzała mu w oczy wyzywająco. 

— Jak się nie zgodzisz — to tru= 
dno. Ale myślę, że najlepiej bedzie się 
zgodzić. Więzienia nie są tak wygodne 
iak hotele w Krakowie albo w Wie- 
dniu. A już na Sachalinie jest wogóle 
bardzo źle. 

— Skąd pan wie, że mnie zaaresz- 
tują ? 

— Wiem dobrze. Mówił mi Maniek 
Malowany. A zresztą — przecież Wal- 
ka już zamknęli. 

Opoczner przerachował się. Nie po- 
winien jej był tego mówić. Sadził, że 
ją w ten sposób ostatecznie skłoni do 
uległości i do złożenia swego losu w ie- 
go ręce. Ale omylił się. 

Z oczu Zośki posypały się iskry 
gniewu. Szarpnęła się ku drzwiom. Na- 
cisnęła klamkę drzwiczek. 

— Nie zostanę tutaj ani chwili! Mu- 


Dziś wspaniała premiera! 


` DOKTÓR 


WołkowyskiW. Lagunowski 


Cegielniana Ne 4 


telefon 216-90. 


OKAZJA na czas 
szybko 


wyu 
przyjmuje od 9—1 i od 5—8 wiecz.„jszych specjalną skróconą metodą. Wólj5, 6, 8, 9, 16. 


w niedziele i święta od 10--1 po poł. czańska 29 m. 1, front parter, 


PLASZCZ 


TEATR REWIJI 


Komików presou A MIES 4 z... Mieczysław Mirski 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


„PALACE Cecil B. de Mille'a »: gy 


Film, o którym mówi cały świat. 
Nadprogram: Najaktnalniejszy tygodnik dźwiękowy „Paramountu“. 


Piotrkowska 108 


na bardzo dogodnych warunkach 


Dziś arcydzieło 


w wielkim wyborze 
p-g najnowszych modeli 


na raty i za gotówkę 
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Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
3 CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 
OCZOPŁCIOWE. 

Gi k - leczniczy, 
Przyjmuje od 8.3010 r. 1 do 2 i pół 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 

i święta od 10—1. 


przedświątęczny 3 
ZYKA polskiego, korespondencji ilpoczt. retuszowane 1.50 gr: SA kj 
i gruntowniejzakładzie fotograficznym La 


GRZECHU 


wg. Stefana Zeromskiego 


Nadprogram dodatek dźwiękowy.—Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. 
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szę iść, żeby go uwolnić! Przecież on 
przeze mnie siedzi, Mnie szukają to 
tymczasem jego. zamkneli. 

Opoczner chwycił ją wpół. Powoli, 
ale silnie pociągnął ją z powrotem na 
wyściełane siedzenie karety. Kareta 
była niewielka, okno było nieduże. — 
Wewnątrz panowały prawie zupełne 
ciemności. Dwuch pasażerów nie mógł 
nikt dojrzeć zwłaszcza, gdy siedzieli 
wygodnie oparci o poddane wtył sie- 
dzenia. 

— Musimy jechać do cyrkułu, bo 
inaczej narobię takiego krzyku. że się 
tutaj cała policja zlecj. Zośka była wście 
kła. Zdawało się, że lada chwila spełni 
swą groźbę, 


WALEK POWRACA. 
Opoczner nabrał przekonania, że 
przynajmniej narazie Zośka nie ustąpi. 
Dobrze — rzekł — pojedziemy 
do cyrkułu, gdzie siedzi Walek. 

Zośka spojrzała na niego z niedo- 
wierzaniem, Ale Opoczner już ujął tub- 
kę, łączącą go za pomocą rurki z stan- 
gretem i rzucił ostro: 

Do cyrkułu na Smoczej! 

Stangret obejrzał się: nie wierzył 
własnym uszom. Opoczner powtórzył: 

— Do cyrkułu, powiadam! Zatrzy- 
masz się na rogu. 

Karetka zaraz Skręciła. | 

— Niech się co chce dzieje. Chcia- 
łem dobrze dla ciebie. Do samej spra- 
wy możesz z pół roku posiedzieć. Jak 

chcesz. Wysiądziemy niedaleko cyr- 
kułu, Co ci z tego przyjdzie, że Walek 


dłwyjdzie, a ciebie zamkną... 


Jechali w milczeniu. Zośka, pełna 
niepokoju, rozglądała się po ulicy. 


(Dałszy ciąg futro). 


Dźwiękowy Kino-teatr 


L umoo 


au.e..0 a 
Ceńy miejsc: ] seans 54 i 85 gi., nast. 
<85 í 1:09, r. 


Od wtorku, 28 listopada i dni następnych potężne arcydzieło filmowe. Najnow 
szy wysiłek artystyczny wytwórni Sowkino Moskwa 


RTWY DOM 


wdłg. słynnego dzieła Dostojewskiego. 


wi. Sienkiewicza KO Film całkowicie mówiony po rosyjskku oraz film polski „KULT CIAŁA” 


Tel. 141-22. 


Następny program: „PIEŚŃ SERCA'. 


SPUde2T Bebe SAOJĘNAC UA "PRAOPĆ ALLRA È TRAYŚĆ 
aw PÓZN 


| Doktór 


PIOTRKOWSKA 


tel. 148-62 


— e m a na 


zaraz do wynajęcia. 


3. Mazurkiewicz 


7 Plac Wolności 7 


Dziś w niedzielę dalszy ciąg WIELKIEGO MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU ZAPAŚNICZEGO z udziałem zna 
komitych atletów ze STIBOREM I HAMELĄ na czele. 


Pocz. o godz. i2 w 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


— ma 


DOKTÓR 
|-ee chor. wererycznych, skórnych 


1 włosów (porady seksualnie) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, 
W niedziele i świeta od 10—12. 


Szkoła Tańca 


D. Frydwalda 


POŁUDNIOWA 10, 


: przyjmuje uczniów i uczenice grupo- 
wo i pojedyńczo. Zapisy przyjmuje 


Star-|Żeromskiego 84, dojazd A Ra BEZ ODSTĘPNEGO mieszkania słó- codziennie od 10 rano do 10 wieczór. 
neczne 1—2 pokojowe, ul. 1 Maja 91, boś 


12— 
30-2 


cały kurs wynosi Zł. 


Uwaga: Powy szybko 
tanlo wszelkie ob- 
stao Bi z najlepszych 


10—10 materjałów. 


Dziś 3 przedstawienia. 


z teatru Qul pro Quo 
Dziś początek seansów 
o godz. 5.30 


BUNT MŁODZIEŻY“ 


300 aktorów i 500 statystów bierze udzłał w tym I galpiekniejszym tlimie sezonu, w 


S> 


a |PKS zwycięża repr. Brna 


Dziś wielki mecz z Niemcami ...*:.. .... 


; + R iọd entacją Brna a mistrzerh 
W dniu dzisiejszym o godz. 14-ej, Artykuł o spotkaniu Polska—Niem | dnak — i-w tem przewyższają swoich | Ślącką PKS e A KA odnieśli zaj 


i 
9 
i 
| 


na wielkim stadjonie pocztowców w |cy, drukuje także oficjalny organ partii |mistrzów — są pełni fantazii i zdolni | jacy w stosunku 10:6. A 
Berlinie staną do pierwszego meczu | narodowo-socjalistycznej „Vólkischer |do natchnienia, co leży w ich rasie. Walki stały na wysokim poziomie A 
międzypaństwowego reprezentację pił. |Beobachter*', zamieszczając równocze- Dziennik wyraża się z wielkiemi po były ciekawe y 
karskie Niemiec i Polski. Cała Polska |Śnie zdjęcie z powitania gości polskich |chwałami o naszym ataku, obronie i > 
i Niemcy żyją dziś pod wrażeniem ma |na dworcu w Berlinie. bramkarzu. Za najsłabszy punkt druży Mecz hokejowy > 
jącej się odbyć walki, Prasa niemieecka „Międzynarodowy bilans Polski —|ny polskiej uważa pomoc, gdyż bracia M 
w wydaniach sobotnich poświeca me- |pisze „Völkischer Beobachter“ — od | Kotlarczykowie mogą nie wytrzymać Cracovia—O0pawa 3:1 T: 
czowi dzisiejszemu wiele mieisca, prze |roku 1921 jest aktywny, gdy Niemcy | fizycznie całego meczu. Pa” dni 
widując, że gra będzie piękna. Wszyst-|w tym samym czasie z 97 spotkań prze „Tu leży główna szansa Niemiec | „Katowice, py s pw. 
kie bez wyjątku pisma berlińskie pod- |grali 42, a tylko 34 wygrali. Ambicja |pisze dziennik, — Jeżeli słabość pomo W. sobotę kg 9 ało: i R: 
kreślają wysoką wartość meczu. przeciwnika może przenosić góry, a za|cy przeciwnika będzie we właściwym na sztucznem Eien: A Tae) j , 
„Vossische Zeitung“ w artykule |wody państwowe są wygrane dopiero jczasie zauważona, a potem przez | 9dbY! CZARA YA AE y 
pod tytułem: „Die Polen sind Kdmpfer"|z ostatnim gwizdkiem". wzmożenie tempa wyzyskana niemiec- sę A. reprezentacyjna dnk nna OPADA 
opisuje szczegółowo wartość poszcze- „Völkischer Beobachter“ stwierdza, |ka ll-ka miałaby po przerwie wynik |* ivyo odniosta Cracovia w sto. 


enyen koje zadać IDA że drużyna niemiecka jest ADA w kieszeni, z Rozk s Że sku 3:1 

skę. Najwięcej miejsca poświęca pi-|1l-ką niemiecką. lepszą od tych, które |iuż do tego czasu nie uzyskają rozstrzy |* x; 4 4 l 
smo Martynie, którego porównuje do Zah ostatnio przeciw Belgii, Norwe- | gającego zapasu bramek, Ale i z dru- M fajki Eer gości zdobyl 
słynnego obrońcy wiedeńskiego Sesty.|gii i Szwajcarii. Należy oczekiwać|giei strony nie można stoprocentowo attern w trzecie] terci, ił 
Szybki, o wspaniałym wykopie i nie- | wielkiej gry. Polacy grają w pewnym | liczyć na to, że Polacy tylko w pierw- Kusaciński wyjechał ; 
zwykle energiczny, nię oszczedza sie- |stopniu szkołą wiedeńską, sa technicz- 'szej połowie będą grali znakomicie”. 

bie ani przeciwnika. Niemało miejsca |nie pierwszorzędni, równocześnie je- l W sobotę wieczorem Janusz Kuso- 
poświęca również „Vossische Zeitung“ clński wyjechał do Wiednia na kurację 


Albańskiemu, którego nazywa eleganc- j | BrlIN chorej nogi. i 
kim graczem, wyłapującym jednakowo Ta B i f i Odjeżđżającero żegnali na Dworcu 


dobrze strzały górne i dolne. O pozo- Głównym przedstawiciele sportu, prasy 
td " 


stałych oai yar polskich poda specjalnego wysłannika „Expressu“ | 
je pismo niemieckie, że są wspaniały- Berlin, 1 grudnia. O godz. 2 popoł. jesteśmy w Pozna- 
mi rutynistami, otrzaskanymi w grach Pierwszy akt wielkiej epopei piłkar- niu, gdzie godzinny postój wykorzysłu- Handel graczami 


międzypaństwowych, walczącymi do 


skiej Polska—Niemcy rozpoczął się dzi- jemy na zjadzenie objadu. kwitnie nadal zagranicą 


ostatniej minuty meczu z niezwykłem |.; Między li wyż i, 
i ; ; siaj o godz. 8.45 rano. iędzy liczną grupą sportowców wi ; > | 
Poeci, A Na ać paz warszawskim stawili się ta nas również Tłoczyński. Rzuca się na Znany piłkarz węgierski, Kalman, 

Pismo to jest również doskonale po |niego p. Olchowicz i giną na godzinę. został definitywnie odstąpiony francu- 


dygnitarze władz piłkarskich i przed- Ą 3 i 
informowane o słabych stronach naszej stawicele prasy. Pablicznóści niestety | Odjeżdżamy z Poznania o 15-ej. Na ,skiemu kiaRówi Roubaix: za kwaty sog 
aa Bułanow iest, „zdaniem | nie było, Warszawa pod tym względem ; dworcu okrzyki pożegnania, życzenia | tysięcy franków. y e KAA 
j PRIN ANERUS nk RE po- wykazała zimną obojętność, ale pocie- |zwycięstwa i wołania: „Nie, wolno wam | zaa udaje się do Francji ju w 
flew Pr ubie att Na a zyje szamy się tem, że może towarzyły nam | wracać tędy bez wygranej!” | BO żę są kataa- oskierskiegoj 
3 bis AM ZETA Anika przynajmniej uczucia sporłowców, któ- Granicę mijamy szybko. Niemcy są innego K ń x SR ki klub 
d pismo Za NAISTADSZECgO ZAWONIKA rzy z oddali czekać będą pierwszych |bardzo uprzejmi, wiedzą, że jedzie dru- | Baratky, pertraktuje szwaicars a 
rużyny polskiej który jedynie pod; wieści o losach meczu. żyna piłkarska. Zabierają tylko prawie | Crisana. Hungaria, macierzysty j 
Uae ANa e peban Podróż upływa szybko i miło. Sanjpeystiis gazety: Konm KORE de- | Baratky, żąda 10 tysięcy odstępnego. | 
y AGU tonczy SIĘ it w Niemczech. Jedziemy dalej przez „I 
przypuszczeniem, że połtcy nie zawio | brigde. ‘| terytorjum niemieckie. Zbliża się Berlin lega się imponujący okrzyk: „Polska 
dą publiczności berlińskiej i pokażą Towarzyszy nam do Poznania major | W Frankfurcie nad Odrą wsiadają do | drużyna niech żyjel” ń 
grę na wysokim poziomie, YA Y. A PAEA 1 -|wagomr p.-Gliner, - Schmidt, —przedsta»| -= Polski okrzyk chóralny na dworcu w 
„12.Uhr-Blatt zamieścił bardzo ob- Oprócz graczy jadą pp. gen. Bończa- |wiciele Polskiego Komitetu Igrzysk Berlinie to sensacja! Potem podchodzą 
szerny artykuł z tytułem na całą szero | IJzdowski, Malo Kałuża, kpt. Nikol- | Sportowych, witają nas i zaznajamiają z | do gen. Bończy-Uzdowskiego PP. Linne- 
kość strony, w którym pisze: „Zada- |ski, Wolanin i Rutkowski. prośramem przyjęcia. man, Xander, Birlem, Bauvens i inni 
niem spotkania międzynarodowego jest Dziennikarze mają zarezerwowane | PIERO pisma niemieckie. Wszę* | matadorzy footbalu niemieckiego. 
zbliżyć narody na drodze: sportu, przez |dwa przedziały. Jadą tam p, Grabow- | dzie piszą | 
rycerskość wyrównać różnice i zapo-|scy, Olchowicz, Obrubański, Mielech, | miejscach, podają dokładnie sylwetki | sulatu. i Tr 
czątkować przyjaźń, Należ0 ze szcze-|Mosin i w Poznaniu dołącza się do nas| naszych graczy i fotografii. W jednemz| Po dokonaniu szeregu zdjęć idziemy 
gólnem uznaniem powitać fakt. że wła jp. Światkowski z Poznania. pism jest fotografja Jeżierskiego z Wis- do Central-Hotelu. ) A VSA 
śnie w nowych Niemczech stosunki spor W Koninie wita nas b. wiceprezes |ły, jako Urbana,  . Na sobotę: przewidziane jest zwie- 
towe w Polską zostały oficjalnie u. |PZPN-u mjr. Jachieć. obecnie tu stacjo- O godz. 19.20 stajemy na Friedrichs- dzanie miasta i przyjęcie u posła Lips- 
mocnione*. nowany. : bahnhof. Zanim opuszczamy wagon roz- kiego. R. Mosin. 
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nrzatrayze. 
re 
mam „SZLIE 
Fabryka luster 
77 Kilińskiego 77, tel. 158.37 
poleca trema, lustra wszel= 
kiego rodzaju za gotówkę 
: i na spłatę 


ASTMY 


zastarzałe, różne kaszle przywilejne 
chorób płucnych są uleczalne powid- 
łami ziołowemi od 1902 roku. — 3000. 
listów pochwalnych jest do przejrze-- 
nia na miejscu, opis leczenia na żą+ 
danie bezpłatnie. | 
S. Śliwański, Łódź, | 
Brzezińska 33 Brzezińska 34 


lagina fokyferjerek 


suzczka biała z  żółtemi uszkami. 
Wabi się „Bessie“. Proszę odprowa= 
dzić za wynagrodzeniem, Łąkowa 10, 

Bellen 


Dr. MED. Í y 


Mikołaj Bornstein; 


choroby kobiece i akuszerja | 


Rzgowsza Mr. 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 


DŹWIĘKOWE KINO 


» 
„SŁONCE | 
__ NAPIÓRKOWSKIEGO_28__ Ķ 
Od wtorku dnia 28 listopada r.b. i 
i dni następnych ż 
Najweselsza wojna świata 


Dwaj bohaterowie, Stan Leurel 
i Oliver Hardy rzucają z ekranu 
bomby śmiechu! Śmiejcie się 
wrazzFLIPEMiIFLAPEM 
w najnowszej orgii śmiechu p. t. 


SCHOWAJCIE SWOJE SMOTRI 


Nad program dodatek ilustrowa- 
ny naukowo - krajoznawczy. 
Na pierwszy seans ceny miejsc 
zniżone dla dorosłych 50 gr. dla 
dzieci 25 gr. Początek przedsta- 
wień o godz. 4 p. p, w soboty 
o godz. 3-ej, w niedziele i święta 
o godz. 12-ej w południe. 
Uwaga: Kino „Słońce” chcąc za- 
dowolić swoich Sz. Bywalców nie 
szczędząc kosztów — wyświętla 
tylk! timy wysoko wartościowe. 


Szkoła Tańńców 


DŹWIĘKOWY KINO-TEATR Pr. r. g 
PEWA Y 
WODNY RYNEK 44. a 
Dojazd tramwajami 6 i 10. 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH  Kichor. kobiece i akuszerja 
DLA DOROSŁYCH PRZEPROWADZIŁ SIĘ na uk | 
Dr. Frankenstein ŻEROMSKIEGO Ne1 Przyjęcia: 10—1 i 10—193 j 


i i niedziele: 10—12; 
z genjalnym Karłoffem w roli gł. Wigodziny przyjęć od 4—8, tel, 287-69] —--—— PTAS. N 


Poczatek Dłzędstawich w dni W —— — IOTYLI ŻYJĄ KRóCEJ sif 
M aim Wa kod $ DA pa i Ich serca, obłożone. wata tluszczu | 
719 w. Na pierwszy Seang 0 pracują z wysiłkiem, wyczerpują się 
g. 8 wszystkie miejsca po 40 gr. . 

-  m————----- U tabletki do ssania 


7 Lodorwiala. posiizetstaa fest zla 
ZIE CHRONIĄ SKUTECZNIE PRZED 

Księżna Łowicka 1 

GPVPO 


-d 


przemianą materji oraz zaburzeniem 
czynności gruczołów dokrewnych. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego 

W rolach gł. asy filmu polskiego pogras p ya aka A Wane 
; w postaci rośliny morskiej Yahanga, 

JADWIGA SMOSARSKA, Stefan który wprowadzony do organizmu, 
Jaracz, Józet Węzrzyn, A. Zel- pobudza gruczoł tarczowy do należy- 
Aeg, St. Gruszczyński, A. tej pracy, powodując szybkie spalanie 
POCE DESORNRINI w di p M tecznym środkiem przeciwko otyłości 
dziele | Święta 0 godzi 126i. If LABOR IEM PARM MAGA Bukow S ZIOŁA ZE Ak OCHR. DEOROSA' 
Ceny miejsc dla młodzieży: I m. f i Do nabycia w aptekach, drozerjach 
25 gr. II m.20 gr., III m.15 gr. (skład. apt.) lub w wytwórni Magister 

dla dorosłych: I m. 80 gr» DR. MED. Wolski, Warszawa, Złota 14. 


II m. 60 gr, Ill m. 40 groszy. S KI ńsk ą $ Obiaśniające broszury wysyłamy 
DR. MED. * y 


nadmiernego tłuszczu. Są one sku- 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikóm 
na wypłatę koniekcję, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 


podwórze 1-10 


NA WYPŁATY! Damskie i meskie | 
płaszcze, miowery, swetry, wełniane 


towary w wielkim wyborze — poleca | 

HENRYKA HENRYKOWSKIEGO taski 
wyucza pod i w oruniók A Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 26.1]. 
oddzielnie tańce popwiarne i ostatniej PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnią 


i 


DR. MED. 
e 


t nowości, sukien balowych, i Ślubnych oraz Wy- 

CHOR. ORNE i WENERYCZNE Zapisy GDAŃSKA 9, tel. 166-93, Dla| kwintna pracownia sukien podług hh 
A+ pagażiy sery ARRA urzędników | stowarzyszeń opłata | deli paryskich, Przyjmuje po cenąch 

z. przyję po 20—2]| minimalnych, Narutowicza 21 pr. of, 

` Sienkiewicza 34 . PEES ietro. : 
ioa ta i rg e 0 telef. A | CHOR. KOBIECE | AKUSZERJA at, aia bialo! anioly. Prawy WOŚ 
Gdańska 74 FACHOWIEC «szycia. futer i reperacji SRODMIEISKA 12, tel 126-87. AL. Kopciowski tów. zada: A e 
Tel. 108-01 — Przylm. 0d 4—6 kolnierzy za cenę minimalną bo niej j w jęcznicy „Vita”. Piotrkowska 45 stacja anicka, ul. Policyiną JI 

b A yim. « |dla zarobku tylko dla zabicia czasu, od 3—4 I 6—7 vw. CHOROBY WEWNĘTRZNE orewski. 


pom A DA. 


== == |bo lubi pracować, odpowiedzialny {esteit 
MASZYNA łatkowa Singera w do-|lgdyż posiada swoją nieruchomość, —JOKAZJA! -Kocioł stojący 16 mtrê 
brym stanie tanio do sprzedania, Ba-|Adresować proszę: Ruda-Pabjanicka,pow. ogrzew. oraz kalander do sprze» 
łucki Rynek 9 m. 1. skrzynka pocztowa Nr. 3 dla odbiorcy. dania, Błyskawica, Ogrodowa 9. Tel, 232-55, przyjmuje 7T—8 wieczór. tro. 


| O A 
PREZERWATYWY o 50 proc. taniej 
Gdańska 37 sprzedaje „Centrala Gum“, Piotrkow- 


ska 59, poprzeczna oficyna, drugie pię- 


| | 


nowie 


Str 8 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Fenomenalny rachmistrz 


Na scenie ukazał się jakiś wyfraczo- 
ny, niezwykle chudy mężczyzna, który 
począł zapowiadać następny numer 
programu: 

— Szanowne panie j szanowni pa- 
wołał, rozglądając się po; 


, szczelnie zapełnionej sali. — Za chwilę 


| ujrzycie Arithmosa! 
dwudziestego wieku! Arithmos. to naj- 


| - — Proszę dodać 4398 do 


Arithmos. to cud 


 genjalniejszy rachmistrz świata! 


| czenia. 


zainteresowaniem. Na sali 


Dokonuje on z błyskawiczną szyb- 
kością najbardziej skomplikowane obli- 
Mnoży, dzieli, dodaje, odejmu- 
ie w ciągu ułamka sekundy! Arithmos 
nie obawia się żadnych konkurentów, 
ani naśladowców! Genjuszowi nikt nie 
potrafi dorównać. | 

Wielki mistrz przed chwilą kazał 
wam oświadczyć, że ofiaruje tysiąc zło 
tych temu z pośród was, który da mu 
tak skomplikowane zadanie. iż nie po- 
trafi go natychmiast rozwiązać! 

I pọ chwili na scenie zjawit się wiel- 


| ki Arithmos. 


Publiczność oglądała go z dużem 
panowała 
ztpełna cisza. 

— Proszę państwa — zawołał wre- 
szcie rachmistrz, uśmiechając się do 
pierwszych rzędów krzeseł. — Jestem 
do waszej dyspozycji! Proszę zadawać 
mi pytania! a 
8971 — 


rozległ się czyjś głos, 


— 13969! 
mistrz momentalnie. 
drobnostka! 


odpowiedział rach- 
Ależ to jest 

Proszę o trudniejsze py- 
tania! 


Publiczność już się ośmieliła. Ze 
wszystkich stron padały najrozmaitsze 
pytania. 

Arithmos istotnie był obdarzony fe- 
nomenalnemi zdolnościami. Z błyska- 
wiczną szybkością dzielił, mnożył, do- 
dawał i nigdy się nie mylił. 

Nawet najwięksi sceptycy spoglą- 
dali ńań z dużem zainteresowaniem. 

" -- Proszę pana, panie mistrzu — 


odezwał się nagle jakiś dowcipniś. — 


nak te dowody uznania. Wyciągnął on 


tysiąc złotych są do waszej dyspozy- 


Moja żoóńa ma teraz 38 lat. Proszę mi 


powiedzieć, ilę wiosen będzie liczyć za |p 


10 lat? 
— Oczywiście, że tylko 28 — roze- 
śmiał się rachmistrz, : 
Publiczność poczęła bić brawo. 
Arithmosowi nie wystarczyły jed- 


nagle z kieszeni paczkę banknotów i 
zwracając się do publiczności. zawó- 
łał: 

— A kto chce zdobyć premię? Te 


cji, piękne panie į wytworni panowie! , 
Każdy może spróbować szczęścia. Je- 
śli się mylę w najbardziej skompliko- 
wanem obliczeniu, wręczę natychmiast 
całą sumę! 

Na sali znów zapanowała cisza, 

— A więc nikt? — spoglądał mistrz 
triumfująco. — Zrozumcie, że ryzyko 
jest tylko po mojej stronie. Czekam 
więc! Pawtarzam, każdy z was może 
zdobyć premię! 

I nagle z ostatniego rzędu podniósł 
się jakiś blady, wynędzniały mężczyz- 
na w podartem palcie. 

— A więc pan? — spytał go Arith- 
mos, — Proszę tylko mówić głośno i 
wyraźnie! 

— Mam chorą żonę — rozpoczął 
nieznajomy trochę drżącym głosem — 
i troje dzieci. Proszę mi obliczyć, w 


jaki sposób mogę wyżywić całą moją 


rodzinę z dwudziestu złotych miesięcz- 
nie, które mi wypłacają, jako zapomo- 
zę? 
_ Arithmos momentalnie stracił pew- 
ność siebie. Zbladł, otarł z czoła pot i 
wybełkotał: 

— Proszę pana, 
Mnie chodzi o zupeł- 


to nie jest odpo- 


wiednie pytanie. 
nie inne rzeczy. 

— Dlaczego o inne? — krzyknął 
bezrobotny. — To jest najważniejsze 


pytanie! Jeśli pan nie może odpowie- 
dzieć, to proszę dać tysiąc złotych! 
Część publiczności stanęła po stro- 
nie bezrobotnego. Rachmistrz darem- 
nie starał się opanować sytuację. Na 
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SA 
Pat: — Wyżej!.. Wyżej!.. Musisz] Pat: — Niepotrzebnie się denerwu- Pat: — Ho, ho, ho!.. Ale mamy 
mnie lepiej podsadzić!... No, jazda! jesz.. Widzisz, już jesteśmy we środe | szczęście!.. Właściciel zapomniał zam- 


Patachon: — Co ty myślisz, że ja|ku.. Właściwie chciałem się tylko o-|knąć swą ogniotrwałą kasęt!.., 
moje zdrowie na loterii wygrałem?...| grzać, bo taki wielki mróz na dworze, Patachon: — Brawo!.. Raz przyr 
Podsadzam cię już pół godziny, a tyślale skoro ta kasa tak nas zaprasza... najmniej mamy szczęście!.. No, wy- 
dopiero głowę wsumął do pokoju... Pa: Patachon: — Tam jest napewno for- ciągaj forsę, strasznie jestem ciekaw jak 
kuj się, do kroćset par podartych butów, | sa!... Otwieraj!... wygląda pięciozłotówka, bo już jej daw- 
bo jak mnie złość weźmie, to kantem no nie widziałem!... 
puszcze cały ten bajc! 


A | 


Pat: — Rety!... Na pomoc!!!... 
nos!!1... 


Pat: — To nasze szczęście zaraz ml 
się nie podobało... Ale przechowywanie 
w kasie krokodylowych jaj nawet w o- 
kresie bezpieniężnym winno być surowo 
wzbronione!... Właściciel tego mieszka» 
nia musi być warjatem! 

` Patachoh: — Gdybym się nie bał, że 
e aresztują, zawiadomiłbym o tem” 


Mój 


Patachon: — Boże wielki!.. Co tam 


Pat: — Czekaj, tu jest druga kasa... 
Może tym razem będziemy mieli więcej 
A 0 : 
atachon: — O, tu już napewno znaj 
mig gotówłkę!.. No, otwieraj... Raz, 
wat. 


się dzieje? l.. 

Pat: — Krokodylowe jaja... Prędko 
zatrzaśnij drzwiczki tej przeklętej ka». 
Sy, bó wszystkie Świeżo-narodzone kro- 


kodyle rzucą się nam z radości na szy* 


WY 


jelu 


Co ja widzę?... 


Patachon: — ..i trzy!... Co to?... Mój Profesor: — Aaaaaa, witam panów! Profesor: — Moje 
Boże, coraz gorzej! -~ |Moje uszanowanie... Panowie pewnie | aligatory już się wykluły z jaj!.. To, 

Pat: — Na pomoc!!!.. Goryl!!!..|przybyli, żeby obejrzeć moje okazy zo» | doskonale!... Moje aligatorki kochane... 
On mnie udusi!!!... ologiczne, prawda?.. Proszę bardzo... | aligatoruchny... à 

Patachon: — Czy nie mogłeś, u li- | Proszę... Pat: — Uważaj.. Teraz najlepsza 


cha, znaleźć spokojniejszego miejsca, 
gzdziebyśmy mogli się ogrzać?!... 


Pat: — Ach, tak???.. Więc ten go- |pora, żeby stąd czmychmąć... 

Patachon: — I ja tak myślę... Mam 

O. teraz mi się | dość tego zoologicznego ogrodu z panem 
profesorem na czele!... 


ryl był wypchany?.. A ia myślałem, że 
to prawdziwa małpa... 
lżej zrobiło!... 


rri 


x 


a 


Q 
P 
Murzyn: — Hata pata, toto poto, 


mlasnę trzasnę, bum cyk!.. 
Pat: — O, iej!.. Pierwszy raz w ży- 


= 


Pat: — Najlepiej będzie, jeśli wyj- Murzyn: — Rum tutu, massa kassa, 
dziemy przez kuchnię.. To ci była he- | hopsa po łbie, ra ta ta ta ta! 
ca, Co?... Pat: — Patrz, teh wypchany mnit- 

Patachon: — Patrz, ten stary wa-|rzym gadal... ciu przeżywam coś podobnego!... 
rjat oprócz aligatorów i małpy z trocł- Patachon: — Moje uszanowanie dla Patachon: — Tak trudno nam było 
nami ma jeszcze wypchanego murzyna, | wielmożnego pana ludożercy.. Czy pan {wejść przez to okno, a wylatujemy jak 
który wygląda jak żywy!... pda ea tile wie, którędy tn stę|z procy! 

: idzie na aworzecr... 


sali powstała nieopisana wrzawa, Kil-jny, gwiżdżąc przeraźliwie. | skończył się interwencją policji. 
kanaście osób rzuciło się w stronę sce- Pięknie zapowiadający się wieczór Tłum. D. 
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